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Tajemniczo zbrodnia u  ciemnem podwórzu
Zamachowy utiekli, zaś ofiara dogorywa w szpitalu na Czystem

Jaki ma zw iąze k z zamachem znaleziona przy rannym bańka z  mlekiem!
Wczoraj około godz, 10-ej wie W jednej chwili przerażeni 

czorem w podwórzu domu p rzy j lokatorzy dobiegli do okien i uj­
rzeli, jak dwóch, czy trzech mężul. Zamenhofa 44, rozległo się 

nagle k ilka wystrzałów rewolwe 
rowycb Padły one nieoczeki­
wanie. gayż żadne odgłosy kłót 
ni, czy awantury nie zdradzały, 
że coś się dzieje w podwórzu.

czyzn (relacje naocznych św iad­
ków brzmią rozmaicie) zanu 
rzyło się w  bramie i uciekło.

dworze, ujrzano pławiącego się | ralista Izydor Herszkowicz, za- 
we własnej krw i mężczyznę. | mieszkały przy ul. Solnej 8.

Natychmiast zaalarmowano) Lekarz Pogotowia po zbada- 
policję i Pogotowie Ratunkowe, yjiu g0 ustalił, ie  ma jedną ku-
O pościgu nie mogło być mowy, 
gdyż zbrodniarze utonęli w

Gdy oświetlono doraźnie po-j mrokach nocy. Stwierdzono tył
I ko, że rannym jest 28-letni biu-

General węgierski odebrał sobie życie
Nieisce zam ieszkania: „N a  tam tym  £wiecie“ ~

BUDAPESZT, (ATE). — Zna 
ny w szerokich kołach towarzy 
skich 75-letni emerytowany ge­
nerał Marcin Parupka popełnił 
wczoraj samobójstwo,

Gen Parupka zabił się w y­

strzałem z rewolweru. Przed do! 
konaniem samobójstwa generał 
wypełnił kartę ewidencyjną d la , 
emerytów, podając pod rubryką | 
miejsce zamieszkania: „Na tam| 
tym świecie"

Generał usiłował pozbawić i

się życia przez powieszenie na 
klamce, lecz sznur się urwał.

Motywy czynu generała są 
nieznane, ponieważ nie przejrzą 
no dotychczas wszystkich l i ­
stów, które pozostawił.

Rak parafinowy w  Polsce!
Wśród robotników przemy­

słu naftowego rozpowszechnio­
ne są zawodowe choroby skó­
ry, które powstają pod wpły­
wem drażniącego działania ro­
py naftowej i ie; produktów na

Groźna choroba zaw odow a
nych lekarzy fabrycznych, któ­
rych zadaniem byłaby stała kon 
trola nad zdrowiem załogi i 
przeprowadzanie odpowiednie­
go doboru lekarskiego pracow­
ników'. Z drugiej strony dużą

skórę. Najgroźniejszą z tych cho j rolę odgrywa, w walce z choro- 
rób jest rak .skóry Pojawia się \ baru i zawedowemi w przemyśle 
on w tych tylko okręg-ch prv e-1 
mysłu naftowego, w których re­
pa naftowa zaw iera parafinę, i 
lub asfalt. Takim jest np. nasz j 
przemysł naftowy w Małopol- 
sce. Od nr dawniejszych cza-j 
sów stwierdzono w Zagłębiu Bo j 
rysławskiem t. zw. raka parafi- j 
nowego. Występował on prze­
ważnie w destyłarniach ropy

naftowym, zachowanie przez ro 
botników starannej czystości 
skóry, stosowanie środków
ochronnych przy pracy i t. p. 
Je s t to również zadaniem leka­
rzy fabrycznych, którzy powin­
ni czuwać nad całokształtem 
higjeny pracy w fabryce.

lą  przestrzelone płuca, zaś dru­
ga kula przeszyła je lita i utkwi­
ła w nerce. Sądząc z tego, chwi­
le życia Htrszkowicza są poli­
czone Przewieziono go do szpi 
tala na Czystem.

Kto strzelał? Dlaczego doko 
nał krwawego zamachu? — na 
razie nie zdołano ustalić. Hersz­
kowicz jest nieprzytomny i od 
niego niczego dowiedzieć się nie 
można.

Jeden natomiast szczegół bu­
dzi niezwykłe domysły. Na miej 
scu zbrodni znaleziono bańkę z 
mlekiem. Jak i ona ma związek 
z osobą ofiary, względnie z oso­
bą któregoś z zamachowców, 
bedzie musiało ustalić śledztwo.

Eksmisja ze „id o b yc zy 
Robotniczej" 

bydzie wykonana
Wczoraj Sąd Grodzki (Od­

dział XVI) ogłosP postanowię- 
nia w sprawie eksmisyj lokato­
rów „Zdobyczy Robotniczej’’ -w 
kwestji przywrócenia termihu 
do wniesienia apelacji.

Sąd, nie znajdując podstaw 
prawnych, wnioski zagrożo­
nych eksmisją oddalił, skutkiem 
czego po uprawomocnieniu się 
postanowień Sądowych Bank 
Gospodarstwa Krajowego bę­
dzie mógł przez komornika do­
konać przerwanej „czystki" 
„Zdobyczy Robotniczej".

DD ŚW ITU DO NOCY
W  zw iązku  z aresztow aniem  m ałżen 
ków  W alley , oskarżonych o współ­
udział w  uprow adzeniu młodego mi! 
jonera. Je raeg o  W eyerh au se ra  dooo 
szą, że p rokurato r gen era lny  zażąda 
k a ry  śm ierci d la  obu oskarżonych,

*
W  L eningradzie odbyła się w czo ­

ra j w ie lk a  m an ifestac ja sow ieokkĄ  
zw iązków  sportowych, w  której wzie 
ło udział 130.000 um undurow anych 
sportow ców . M an ifestac ja  ta  odbył* 
się pod hasłem : „Bądź gotów do o* 
b rony sociaTistycznei o jczyzny!"

Obrady nad ordynacie wyborcza
W  atmosferze wielkiego zainteres0 ! 

wania sejmowa Komisja Konstytucyj j  
na przystąpiła do obrad nad ordyna 1 
cją wyborczą do Sejmu i Senatu.

Na posiedzenie- wczorajsze przyby : 
lo wielu posłów, którzy nie są człon 
kami komisji. Ze strony rządu przy- ! 
słuclrwał się obradom szef prawny ) 
Prezydium Kady Ministrów Paczoski. i 

Przed posiedzeniem komisji obrado ! 
wało Str. Ludowe, które uchwaliło j

Poszukiwano bando zwyrodniafców

w
naftowej, a  zwłaszcza w t. zw. 
parafiniarniach. Ostatnio liczba 
wypadków raka parafinowego 
nieco się zmniejszyła wskutek 
częściowej mechanizacji pracy 
przy przerabianiu ropy nafto­
wej, jednakże istmeie on do 
dzisiejszego dnia wskutek b ra­
ku należytej akcji zapobiegaw­
czej.

a tymczasem śmierć chłopca spowodował jego tow arzysz
BUDAPESZT, (A. T. E.). — nialców. Podejrzenie to opiera 

Przed kilku dniami zniknął w ło się w pierwszym rzędzie na 
tajemniczy sposób pewien zeznaniach towarzysza zaginio

nego, który twierdził, że chło 
piec został uprowadzony przez

8-letni chłopiec
Zachodziło podejrzenie, że 

padł on ofiarą bandy zwyrod-

pewnego mężczyznę.
Obecnie wyszło na jaw, że o 

baj chłopcy bawili się nad brze 
giem Dunaju i że młodszy z 
nich potrącił swego towarzysza, 
który wpadł do rzeki i utonął.

Rozjuszony słoń rzucił sio na publiczność

Rak parafinowy, tak jak każ , WOj Cj Crookstom, w  stanie Min 
dy inny rak. jest niezmiernie \ neso â Wydarzył się straszny 
ciężkicm schorzeniem. Je ś li me j wypac]ek. 
zostanie na czas rozpoznany i 1 
leczony, prowadzi do śmierci.
A takuje on, co ciekawe, nie 
wszystkich robotników, lecz tyl 
ko nielicznych, specjalnie wraź 
liwyeh. Rozwija się dość wol­
no, pod wpływem długotrwałe­
go drażnienia skóry parafiną.
Podobny rak powstaje przy

Straszns w ypadek podczas przedstawienia cyrkowego
NOWY JORK, (A. T. E.). —

W pewnym cyrku w miejsco-
Podczas tresowania dwóch 

słoni, jedno z tresowanych zwie 
rząt złamało ogrodzenie i rzu­
ciło się na publiczność, która

przypatrywała się ćwiczeniom.
Rozjuszony słoń stratował 

9-Ietniego chłopca, który po­
niósł śmierć na miejscu, oraz 
ciężko poranił 20 osób.

Wiedziony zazdrością zabił Hindusa
Pierwszy w yrok Śmierci w  Indiach, w yk o n a n y na europejczyku

LONDYN, (A. T. E.). Z Bom 
baju donoszą: W Rangoonie zo 
stał wczoraj wykonany wyrok 

drażnieniu skóry' dziegciem, są- śmierci na pewnym europejczy
dzą, oraz asfaltem, u robotni­
ków zatrudnionych w odpo­
wiednich działach produkcji.

Poza rakiem skóry występu­
je w  przemyśle naftowym dużo 
innych zawodowych chorób 
skóry. Są one ciężkie i upor­
czywe. Pozbawiają wielu lu ­
dzi zdrożna i chleba W alka z 
niemi jest koniecznością.

Najważniejszym postulatem 
ochrony zdrowia w przemyśle 
naftowym jest wprowadzenie 
stałej opieki lekarskiej nad ro­
botnikami i warsztatam i pracy. 
W szystkie destylarnie ropy naf 
towej powinny posiadać włas-

ku, który był skazany za mor­
derstwo dokonane na tubylcu. 

Motywem zbrodni była za­

zdrość. Obrońcy skazanego 
wnieśli prośbę o ułaskawienie. 
Sprawa oparła się o radę kró­
lewską w Londynie, która jest 
najwyższą instancją sądową 
dla Imperjum Brytyjsk ago.

Ponieważ rada nie wyraziła 
zgody na ułaskawienie, wyrok 
został wykonany. Należy nad­
mienić, że jest to pierwszy wy 
padek w bieżącem stuleciu ska 
zania białego w Indjach na 
śmierć i wykonanie wyroku.

Podziemny wulkan rujnuje Beludżystan
Nieszczęsne miasto, zniszczone p rzez trzesienie ziem i, nie bedzie odbudowane

LONDYN, (A T E.). Z Kal­
kuty donoszą: Z okolic Quetty 
nadchodzą coraz to nowe w ia­
domości o kataitfpofie trzęsie­
nia ziemi.

Jest rzeczą znamienną, że 
niemal codziennie daje się od 
czuć kilka lekkich wstrząsów 
podziemnych

Uczeni są zdarua. że w okoli 
cy tej wznowił swą działalność 
podziemny wulkan, Około 20 
tys. mieszkańców Quetty zosta 
ło przewiezionych do Indyj.

Władze postanowiły nie od­
budowywać miasta i wybudo­
wać nowe miasto w odległości 
kilkunasto kilometrów ocfcłhw

nej Quetty.
Katastrofa trzęsienia ziemi 

odbiła się głośnem echem w ca 
łych Indiach. Pod protektora­
tem wicekróla lorda "Willingto 
na utworzył się komitet, który 
zbiera ofiary na pomoc ludno­
ści terenów objętych katastro­
fą trzęsienia ziemi.

nie zgłaszać własnego projektu i o- 
gianiczyć się do zgłoszenia szeregu 
poprawek do wnioskn B. B.

W  kdinarach . sejmowych paafaja 
przekonanie, że projekt B. B. zosta­
nie przyjęty jako podstawa do dysku 
sji szczegółowej.

Projekty B, B, referował po*. Po- 
doski, który w swoim wywodzie o- 
graniczył się jedynie do ich przedsta 
wienia, nie uzasadniając ich jednak* 
woź. po kilkugodzinnym reieracia, 
przewodniczący wicemarszałek Ma­
kowski zarządził przerwę.

Po południu zabrał głos pos. Nie­
działkowski reiernjąc wniosek PPS 
w sprawie ordynacji wyborczej do 
Sejmn i Senatu. Mówca nie ograni­
czył się do przedstawienia projektu 
swojego klnbn, ale polemizował z 
wnioskiem klubn B. B. Było to nieja 
ko pierwsze przemówienie opozycji 
w rozprawach Komisji Konstytucyj­
nej.

Pos. Niedziałkowski oświadczył m. 
in. że B. B dąży do zlikwidowania 
party j politycznych, a wprowadza 
coś iunego, w postaci izb przemysł*- 
wo-hana.ow rcn, rolniczych, samorzą­
dów i L p.

PPS jest nieiylkc partią parlamen­
tarną, lecz wiąże się z ruchem zawo 
dowym. Podobnie ma się rzecz z in- 
nemi ugrupowaniami parlamentarne- 
mi. Można im odebrać reprezentację 
w Sejmie, ale to nie znaczy, że te 
stronnictwa zostaną zlikwidowane. 
Projekt ordynacji wyborczej B. B. zo 
stal źle skonstruowany. Gdyby więc 
wybory przeprowadzić bez jakiego­
kolwiek naciskn w idealnym porząd­
ku, to moglibyśmy otrzymać taki wy 
nik, że polskr mniejszość z kresów 
poludniuwo-nschodnich i Wołynia 
nie posiadałaby żadnej reprezentacji, 
bo miasta utonęłyby w fali miejskiej.

Wniosek PPS nzależnia ilość po­
słów od liczby glosujących. Wysuwa 
surowe kary dla nadużyć wybor­
czych. Reprezentacja parlamentarna 
ma tylko wtedy sens, kiedy jest od­
powiednikiem realnego nkładu sił 
społeczno - politycznych. Reprezenta 
cja fikcyjna jest znacznie gorsza ani 
żeli żadna.

Po referacie pos. Niedziałkowskie­
go, przewodniczący pos. Makowski 
zapowiedział, że najpierw zakończo­
na zostanie dyskusja generalna nad 
wszystkiemi projektami, a później za 
decyduje się, który projeat zostanie 
wzięty za poitawę dyskusji szczegó- 
ołwej, Następne posiedzenie dziś o

Z Tokio donoszą. W  okręgu Ciim- 
ma spadł wczoraj w ie lk i grad , który 
w yrządził znaczne szkody. Burza g ra  
dowa była na js iln ie jszą  burzą tego
rodzaju, jak a  naw iedziła Jap o n ję  ; w  
c iągu o statn ich  J e iik u n a s iu -Ł t ' S tr a ­
ty, spowodowane przez burze, są , o- 
cen iane na 10 milionów jenów,

>,Adria", „Atlantic", „Świt"* 
lub „Bagatela", 

d la  C iy t e la lk i*  „O ata ta irh  t l s d c a o ś d  I r s k t a i l i c h "
X X /a i t i w  t-wKIr** w  aiaana f ^ t  u g a t i n a a  1 0 4 1 ^  „
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W  CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z  Czytelnikami

Pod wpływem miłosnego (p ien ia
F *  " 1
*  W e s o ł y  K ą c i k  i

• • •

P. Zorika żali nam się:
„Wielce Szanowny Parne Re 

dakturze!
Jest mi tak zle, tak bardzo 

źle na świecie, że nie wiem,

NOWY "PUDER 
00 TWARZY

O „MATOWYM 
WYGLĄDZIE"

u  Podwójne) p io n  Kremowej
Wynalazek Paryskiego Chemika 

PrzpwrOt w  dziedzinie 
pudrdw do twarzy

Stary ule świat, kobiecy problem 
.Świecąfej sit; skóry”, został obecnie, 
ścieki nauce, rozwierany. Nowym spo- 
looenac- kto.y jest wynikiem kilku- 
letnich dociekań francuskich chemi- 
ców—najcieńszy puder, przesiewany 
siedmiokrotnie przez jedwabne sita, 
est zmieszany z podwójną „Pianką 
Kremową” Ten sposób fabrykacji zo­
stał nabyty przez firmą Toka on. Nowy 
order Tokalon jest jedynvm pudrem, 
który można zastosować rano i być 
pozbawioną połysku nosa przez cały 
dzień, niezależnie oJ swego zajęcia

Jedyny puder, który nadaje carą o 
,matowym wyglądzie" i wsDaniałą 
świeżość dziewczącej nrody. Wypróbuj 

o dziś jeszcze, a zobaczysz, jak ie ci 
lada fascynujące piąkno. Skonstatujesz, 
ok całkowicie odmienny jest nowy 

ruder Tokalon od wszystkich innych 
pudrów, poniews-i jest jedynym pud­
rem, opartym na tajemnicy „matowego 
wyglądu ”,—

NA MAŁEJ WOKANDZIE.

Niewierna żona
(A . E .) — Oskarżony Wale­

ry Dziedzic!
— Tak jest, panie sędzio!
— Dlaczego uderzył pan pię 

ścią w twarz Stanisława Kobiet 
skiego?

— Bo zwiał, panie sędzio.
— Jakto?
— No, bo gdyby nie zwiał, to 

bym mu leszcze w parę innych 
miejsc przyłożył.

— Broszę opowiedzieć, co 
tam było?

— Ano, proszę sądu, wieczór 
był. Idę sobie brzegiem W iseł­
ki, a tu nagle widzę w kącie, 
jak jakiś frajer babę całuje. 
Przyglądam się uważnie i zau­
ważam, że to moja żona, a ten 
ów, to właśnie Kobiełski.

Przybliżam się więc do nich 
i powiadam:

— Nie wstyd ci, Kobiełski?
A  on na to:
— Idzie do choroby. Widzisz 

— powiada — i e  nie sam je ­
stem, tylko z baba. Po jaką cho 
lerę tużeś przylazł? OJknaj, 
bo nerwowy jestem, jeszcze cię 
zesobaczyć mogę!

No i co miałem robić, proszę 
sadu, skoro, jeżeli taki syn, ma 
ło, że mnie żonę całuje, a je ­
szcze gębę rozwarł na mnie? Da 
łem mu w mordę i tyle.

Rozumie sie. że Kobiełski od-

[ czy tak dalej egzystować po- 
1 trafię. Czy nie znudzi mi się ta. 
i wieczna tęsknota, która każe 
I mi poprostu... rzucić się w ra ­
miona tej, która wreszcie 
przyniesie mi spokój... w ra ­
miona śmierci.

Ach, jak straszne jest to sio 
wo, gdy ma się zaledwie 21 lat, 
trochę urody, jaką taką pracę, 
i pragnęłoby się żyć, żyć szczę 
śliwie, przy boku ukochanego. 

CHWILE SZCZĘŚCIA
Było to w początku 1934 ro 

ku...
Poznałam chłopca, którego 

pokochałam serdecznie, poko­
chałam pierwszą miłością, wo- 
góle jak tylko pokochać potra­
fiłam

Mój Leszek (wiedziałam do­
brze, że podobam m i się) oka­
zywał mi bardzo dużo serca, 
był dla mnie dobry, czuły i nic 
nie wróżyło, że mogą nastać 
kiedyś chwile rozstania. Spo­
tykaliśm y się przez dług; czas 
codzień. Gdy nieraz nie mo­
głam przybyć, prosił, by cho­
ciaż na pięć minut spotkać się 
z nim. Czyniłam zawsze zadość 
jego prośbie, bo byłam szczę­
śliwa, gdy chociaż jtdną minu­
tę dłużej mogłam patrzeć w  je 
go ukochane oczy, które tyle 
obiecywały mi szczęścia. Ach, 
jaka byłam szczęśliwa, gdy Le­
szek wyznał mi że mnie ko­
cha, gdy przyrzekł, że nigdy 
nie rozstanie się ze muą i przy 
s.ęgał prawdziwość swoich u- 
czuć. Prosił bym została jego 
żoną, a gdy mówiła m, że nie 
mogę czynić go nieszczęśli­
wym, gdyż ja 'estem biedna, a 
on bogaty, zamykał mi usta, 
mocno tulił do siebie i szeptał:

— Ach, dzieciaku, wszak ja 
kocham tylko ciebie!

ROZSTANIE
Myślałam, że to sen, że ma­

rzę, by Leszek mógł mnie ko­
chać. Lecz to była prawda, ko 
chał mnie, a ja wierzyałm!

O ironio losu! Ach, czemu 
los okrutny tak zadrwił ze 
mnie, czemu wcześniej nie na­

rożu wziął nogi za pas, bo on 
tylko w gębie taki chojrak. A  
ja, żeby zalać robaka, posztem  
do knajpki na jednego.

A  tam w knajpce sąsiad mój 
siedział, mocno zalany. Mówię 
mu o swojem przypadku i py­
tam go, co mam z Eóbielskim 
zrobić, o wiele jeszcze raz go z 
moją babą przyłapie. A  sąsiad 
w śmiech:

— A  toś pan fujara, panie 
W alery! Przecie cała Praga 
wie, że pańska żonka już ze dwa 
lata rogi panu z Kobielskim 
przyprawia!

Znakiem tego, panie sędziot 
za mało Robielsk;emu dałem...

— A le jakie to możliwe — 
przerwał sędzia — że przez dwa 
lata o niczem się pan nie dowie 
dział?

Pan Walery smętnie pokiwał 
głową

— Jest jeden taki wierszyk, 
panie sędzio: „Pismo święte po 
wiedziało, że mai i żona. to je ­
dne ciało. Ale mąż nigdy tego 
nie czuje, gdy mu kto inszy ba 
bę całuje ’ .

Także samo bvfo ze mną. pro 
szę sądu wysokiego! — zakoń­
czył pan Walery

Sąd Grodzki (Oddział 22} 
skazał pana Walerego na jeden  
dzień aresztu z zawieszeniem. >

stał ten straszny dzień, a mo­
że wtedy zdołałabym zrozu- 
m eć i zapomnieć, ale dziś jest 
już tak późno... późno...

Pewnego dnia Leszek ozna) 
mił mi, że wyjeżdża zagranicę, 
lecz powróci niedługo, powróci 
do mnie, by znów kochać mnie 
jak przedtem, by mówić o swe, 
miłości, a przytem tulić mnie, 
pieścić, całować, jak kiedyś... 
jak wtedy...

— Pamiętaj! — mówił, — 
wrócę ten sam, nic się nie zmie 
nię. Kochaj mnie nadal!

I ja wierzyłam, wszak kocha 
łam Leszka, a wreszcie, przy­
sięgał na wszystko, że mnie ko 
cha, zatem czyż mogłam mu 
nie u lać?

Nadszedł straszny, niezapom 
niany nigdy dla mnie dzień od­
jazdu Leszka. Od rana do w ie­
czora, cały czas spędzał ze 
mną. Pieszczotom i pocałun­
kom nie było końca.

Odprowadziłam go z siostrą 
na dworzec.

— Napiszę... — szepnął — i 
pociąg wreszcie ruszył.

OKRUTNY LIST
Napisał pierwszy list do mnie 

a drugi do mojej siostry, która 
miała wyjść zamąż i z którą 
zaledwie kilka zdań zamienił, 
napisał list, w  którym m. 14 
oświadczył:

„Droga Pam Hanko, gdyby 
nie Pani, z Zoriką zostałbym 
na zawsze. Dziwne drżenie mo 
jego serca jest pierwszym zna­
kiem, że Panią właśnie ko­
cham".

A nazajutrz zaraz otrzyma­
łam list, w którym zupełnie nie 
zdradzał się, nie pisał o pow­
stałych w  nim zmianach. Poka 
zar.y mi przez siostrę list, spo­
wodował u mnie silny atak  ser 
cowy, po którym kilka tygodni 
przeleżałam chora. Siostra mo 
ja. która bardzo mnie kocha, 
nie mogąc patrzeć na moje cier 
pienia, jakie przeżywałam, w 
bardzo ostry sposob zareago­
wała pisemnie, na co otrzyma­
ła wyjaśnienie, „że list był nie 
winnym kruczkiem, by przeko­
nać się, „jak Zorika zda egza­
min ze swojej miłości". J a  rów 
nież otrzymałam po tym liście 
czuły gorący list, który tylko 
więcej sprawił mi bólu, wszak 
czvż mogłam w ierzyć w jego 
uczucia, po wszysrkem , co za­
szło? Czyż mógł mnie kochać, 
wiedząc, że tak ie oświadczę 
nie mogę życiem przypłacić? 

CIERPI I KOCHA
To prawda, Redaktorze, ja 

cierpię, ach, jak bardzo c ier­
pię, jednakie mimo krzywd 
duchowych, jak ie mi wyrządził, 
kocham go dziś, kocham z ta ­
ką siłą jak dawniej. Choć już 
mija dużo długich miesięcy,, 
jednakże nie mogę o nim za­
pomnieć... nie mogę, choć tak 
bardzobym chciała, nawet dla 
tego, by spokój odzyskać!

ON NIE WIE CO SIĘ Z NIM 
STAŁO

Gdy przyjechał i przyszedł 
do mnie, trudno mi było pano 
wać nad mojemi cierpieniami, 
lecz zachowałam się mężnie.

Powiedz mi, Leszku, dlacze­
go postąpiłeś w ten sposób?! 
Starałam się prosić go, by mi 
wyjaśnił prawdę, a wtedy choć 
by najokrutniejsza była, napew 
no byłoby mi lżej na sercu, 
lecz on był nieczuły na moje 
błagania i suche „Nic wiem, co 
się ze mną stało", było jego 
odpowiedzią. Na moje pytanie 
czy kocha siostrę, krótkie „nie" 
znow było odpowiedzią.

Poradź mi, Panie Redakto­
rze i wydaj mi ocenę zachowa­
nia się Leszka, a ja bardzo bę­
dę Ci wdzięczna, wszak słowa 
Twe będą dla mnie i dla mojej 
duszy kojącym balsamem, po 

I którym może przyjdzie to u- 
pragnione zapomnienie, i no­
we, inne myśli powstaną w 
skołatanej mojej głowie, że 
przecież )a mam jeszcze dla 
kogo żyć... Mam rodziców i 
siostry, którzy przez każdą 
moją wylaną łzą, na j_-j widok, 
cierpią na równi z t mną".

*Najpierw pragnę rozwiać pew 
ne złudzenia. Miłość nie jest 
wieczna i rzadko bywa trwała. 
Przeważnie, wbrew przysięgom 
i zaklęciom, bywa przelotna. 
Nie chcę twierdzić, aby Leszek 
kłamał, gdy przysięgał miłość. 
Pod wpływem upojenia miło­
snego przysięga się wiele i to 
najzupełniej szczerze, z pełną 
wiarą we własne słowa. Gdy 
wszakże czas mija, a miłość nie 
jest dostatecznie silna, lub ra ­
czej gięboka, wtedy mitość sto­
pniowo znika. Trudno mi oce­
nić, czy rzekoma miłość Lesz­
ka do siostry Pani była pretek 
stem. Możliwe, że tak. Możliwe, 
że zdawało mu się, że Pani wte 
dy sama z nim zerwie i nie bę­
dzie miał przykrości czynić te­
go pierwszy, bo proszę mi wie­
rzyć, że niema nic przykrzejsze 
go, niż zerwać z kobietą kocha 
jącą i doniedawna jeszcze pło­
miennie kochaną Nie dziwię 
się więc, że Leszek pisze w osta 
tnim liście, iż czuje się prawazi 
wie nieszczęśliwy. To najzupeł­
niej możliwe. Co Pani ma zro­
bić teraz? Stanowczo zrezygno 
wać z Leszka. Proszę nie my­
śleć, że ja  nie wiem, jakie to 
ciężkie i przykre. Ale cóż? W y 
rw ari? zęba boli bardzo, a jed­
nak uzdrawia.

Niech mi Pani wierzy, że 
wbrew ogólnemu mniemaniu, 
można pokochać nietylko raz w 
życiu. Niewiasta, o tak pięknie 
kochającem sercu, jak Pani, z 
pewnością pokocha jeszcze k ie­
dyś w życiu i znajdzie wresz­
cie, zasłużone w całej pełni 
szczęście, które z Leszkiem nie 
byłoby długotrwałe.

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.30 P ieśń. 6.33 Pobudka. 6.36 Gim­

n astyka . 6.50 M uzyka. 8.00 A udyc ja  
d la  szkół, 8.05 A udyc ja  d la poboro 
w ych. 1205 A udyc ja  d!t. szkół p. t.
„Św ięto p ieśn i w R a d jo ' 12.40 Ze­
spół Paw ła R ynasa . 15.15 P rzeg ląd  
g iełdow y. 15.25 W iadom ości o e k s­
porcie polskim . 15.30 M ała O rkiestra 
P. R 16.00 „C zerw iec na n ebie i 
z iem i”. 16.15 „Z twórczości W . A'.
M o zarta” koncert. 16.50 „Codzienny 
odcinek prozy". 17.00 Dla naszycb 
le tn isk  i uzdrow isk". 18.00 „K siążk i 
i w iedza”. 18.10 „M inuta poezji".
18.15 „Cała Fo lska śp iew a". 18.40 
„Życie ku ltu ra ln e  i artystyczn e  sto ­
lic y " . 18.45 M uzyka salonow a. 19.15 
K oncert rek lam ow y. 19 30 R ec ita l 
organowy. 20.10 Koncert słynnych a- 
pokryfów. 20.55 „Ogrody zam iast

śm ietników " — pogadanka, !1.00 Kon 
cert sym foniczny. 21.30 T eatr W y ­
obraźni nada je  słuchowisko p. t. „Ka 
t& rm ka". 22.00 W iadom ości sporto­
we. 22.10 K oncert. 23.05 K oncert for 
tep ianow y.

„ŚWIĘTO PIEŚNI W  RADJO"
Dziś o godz. 12.05 odbędzie się o- 

sta tn ia  w b ieżącym  roku szkolnym 
czw artkow a audyc ja  d la  sakó l p. t. 
„Św ięto pieśni w radjo". Zwracam y 
na n ią  uw agę młodzieży szkolnej, 
gdyż ta pożegnalna audycja  stano ­
w ić będzie rodzaj konkursu śp iew a 
czego, w którym  w ezm ą udział chó­
ra ln e  zespoły szkolne z W arszaw y, 
K atowic i K rakow a. Popis chórów 
Doprzedzi przem ów ienie prof. T. 
M ayznera,

1 BFZPł a TNY t e l e f o n
Spółka telefoniczna t. zw. 

„Pasta" założyła bezpłatnie w 
| W arszawie 10 tysięcy telefo- 
j  nów, Ale nie wszyscy są jej za 
to wdzięczni.

Do tych, którzy szczery żal 
żywią do „Pasty", należy pan 
Teofil Ciehoń.

Miesztcał sobie spokojnie w 
kawalerskim  pokoju bez ieleto  
nu i bez kłopotów. Gdy się do­
wiedział o bezpłainem zakłaaa 
niu telefonów, postanowił sko­
rzystać z okazji.

Poszedł do biura telefonów, 
zamówił i wrócił zadowolony 
do domu. Już w bramie pochwa 
lił się przed dozorcą.

— Panie W alenty! Zamówi­
łem telefon.

W  parę dni potem do drzwi 
kawalenki pana Teofila zapu­
kała jakaś panienka.

— Jestem  sąs adką z drugiej 
sieni — przedstawiła się, — 
Czy pan pozwoli zatelefono­
w ać? Dozorca mi mówił; że pan 
ma telefon.

— Niestety, — rozłożył ręce 
pan Teofil. — Jeszcze mi ni.e 
założono... A czy to bardzo pil 
na rozmowa?

— Nie, niebardzo,
Pan Teofl uśmiechnął się 

żartobliwie.
— To może pan; chwileczkę 

zaczeka?
Panna widocznie nie znała 

się na żartach, bo siadła sobie 
na tapczan.

— Dobrze. Zaczekam...
Trzy dni czekała, ale telefo­

nu jakoś nie zakładano.
Pan Teofil zaczął się zlekka 

niepokoić. Nieśmiało zapropo­
nował sąsiadce.

— A może zejdziesz (byli 
już ze sobą na „ty") do ap tek i?  
Tam też jest telefon.

— Nieee... To nie taka p il­
na sprawa, żeb^m aż biegła do 
apteki. Jeże li pozwolisz, po­
czekam jeszcze troszkę.

Pan Teofil był zbyt dobrze 
wychowanym człowiekiem, że­
by wyrzucić kobietę, która cze 
ka na telefon.

Ale po tygodniu niepokój je ­
go wzrósł.

— Moje dziecko, — bąknął 
— czy musisz koniecznie te le ­
fonować? Czy nie można tego 
załatwić osobiście?

— Hm... można... Ale wola­
łabym przez telefon. Zresztą 
nie masz się czego niepokoić 
J a  ci za tę rozmowę zapłacę. 
Specjalnie wzięłam z donau 10 
groszy.

M ijały tygodnie telefonu nie 
zakładano. Pan Teofil biegał do 
„Pasty", prosił, błagał, ale od- 
powiadanu mu tylko, że musi 
czekać na swoją kolej. A są­
siadka wciąż czekała.

Aż wreszcie nadszedł uprag­
niony dzień. Po trzech m iesią­
cach oczekiwania, pewnego 
ranka założono telefon.

— Nareszcie! — odetchnął z 
ulgą pan Teofil. 1 obudził wciąż 
czekającą na telefon sąsiadkę.

— Je st już telefon! W stawaj, 
dzwoń!

Przetarła zaspane oczy.
— Dzwonić? Do kogo?
— Jak to ?  — przestraszył 

się pan Cichoń. — Trzy miesią 
ce czekasz na telefon i nie 
wiesz do kogo?

Sąsiadka przeciągnęła się 
sennie.

— Ach. rac,a! Chciałam wte 
dy zatelefonować po węgiel, bo 
bvło zimno, A le teraz już lato. 
Nie mam poco dzwonić.

— Więc . więc... co będzie? 
— jęknął pan Teofil.

— Poczekam do zimy — 
ziewnęła sąsiadka, przekręciła 
się na drugi bok i usnęła.

Napoleon Sądek

J
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Dlaczego zdradziłam męża?
W odpowiedzi na list,, Nie­

wiernego", nadsyła nam swe wy 
nurzenia „Wiarołomna”, pisząc:

Kochany Panie Redaktorze!
Szczerze mówiąc, oczekiwa­

łam chwili, kiedy nasze „Ostat­
nie Wiadomości" zajmą się tak 
doniosłą sprawą, wstydliwie po 
mijaną milczeniem, jaką jest 
współżycie małżonków i zagad 
nienie t. zw. „zdrady małżeń­
skiej”. I może dlatego właśnie, 
przed rozpoczęciem zasadniczej 
treści mego listu, muszę przy- 
klasnąć śmiałemu projektowi 
„Niewiernego" i wypowiedzieć 
swoją wdzięczność za przychyl 
ne potraktowanie Jego listu 
przez Pana Redaktora.

Każdy człowiek ma w sobie 
iskierkę choćby tylko uczciwo­
ści; tej uczciwości, która „Nie­
wiernemu” nakazała wyspowia­
dać się publicznie ze swojej 
zdrady i która mnie nie pozwą 
la w dalszym ciągu dręczyć się 
wyrzutami straszliwego grze­
chu.

Mąż mój jest strażakiem . Ży­
jemy z sobą cztery lata i co naj 
ważniejsze, mąż mój uważa 
mnie za najw ierniejszą żonę, za 
uosobienie cnót małżeńskich. Je  
stem przekonana, że gdybym 
mu którego dnia wyjaw iła swój 
grzech, wyśmiałby mnie i uznał 
moje wyznanie za jeden z lep ­
szych i udanych żartów.

Z taką samą przykrością, jak 
„Niewierny", zmuszona jestem, 
w imię wszelkie i bezstronności 
stwierdzić, że właściwą winę za 
mój haniebny krok ponosi zno­
wu... mąż!..

Oskarżenie moje nie jest go­
łosłowne. Posłuchajcie tylko 
tej smutnej opowieści.

Mąż mój zarabia miesięcznie 
około 200 zł. Przy mojej za­
radności i  oszczędności urządzi­
liśmy się za tę sumę zupełnie 
dostatnio. Mieszkamy na P ra­
dze, dzięki czemu płacimy wzglę 
dnie tanio za mieszkanie. Żyli­
śmy spokojnie, na wszystko nam 
wystarczało, ale mąż mój z na­
tury aż do przesady oszczędny, 
a nawet skąpy, począł mnie na 
kłaniać do odnajęcia jednego 
pokoju.

— To nam się opłaci — mó­
wił, zwróci nam przynajmniej 
komorne.

Hafibd za cene czynszu od sublokatora
Tłumaczenia moje na nic nie 

pomogły i w rezultacie odnaję­
liśmy jeden pokój młodemu stu 
dentowi z prowincji.

Jestem  tylko kobietą i sama 
się sobie nie dziwię, że może mi 
się ktoś podobać nawet wtedy, 
kiedy jestem mężatką. A zły los 
chciał właśnie, żeby mi się po­
dobał nasz nowy przez męża 
wywalczony sublokator.

Mąz, stale przebywając/ na 
służbie, nie chciał zrozumieć, 
że towarzystwo młodego studen 
ta dla samotnej kobiety może 
być niebezpieczne. Pozostawiał 
nas spokojnie, podczas, gdy sub 
lokator „nie zasypiał gruszek 
w popiele”. Zapraszał mnie do 
swego pokiku, pokazywał mi al 
bumy, opowiadał o swoich prze 
życiach i tym sposobem zbliżał 
się do mnie z każdym dniem. 
Doszło wreszcie do tego, że 
nie panując nad rozdmuchanem 
gdzieś w głębi duszy mojej u- 
czuciem, zrobiłam mu wymów­
kę, że przechowuje w swojej szu 
fladzie fotograf je obcych ko­
biet. W ięcej, naturalnie, nie by 
ło potrzeba. Świadomość moje­
go uczucia dodała mu tegc wła 
śnie, czego brakowało w  dotych 
czasowych naszych flirtach — 
śmiałości.

Porwał mnie na ręce, najpierw 
powiódł dzikim jakimś wzro­
kiem dokoła, a polem, śmiejąc 
się, jak  szaleniec, obsypywać 
mnie począł pocałunkami.

I przyznaję... Nie broniłam
się. Przeciwnie, cieszyłam się w 
duszy, że nastąpiło to w tym 
właśnie dniu, kiedy mąż pełnił 
dyżur nocny i nie mógł przer­
wać naszych upojnych, acz jak ­
że strasznie grzesznych, chwil 
rozkoszy!..

Stało się! I wtedy dopiero od 
czułam, jak strasznie dręczyć po 
trafi sumienie za złamanie wia 
ry małżeńskiej.

Od tej nocy szalonej, unika­
łam mego kochanka i spotyka­
łam się z nim tylko w obecności 
męża. Obraz jego był mi stale 
widomym znakiem mojej zatra­
conej moralności. Sam widocz­
nie odczuł moją rozpacz, bo wy 
prowadził się po kilku tygod­
niach i nie usiłował już więcej 
nawiązać ze mną stosunków.

Mąż mój istomie zaoszczędził 
sobie przez trzy miesiące na ko 
mornem, ale za jaką cenę?! Za 
cenę pohańbionego ciała wła­
snej swojej małżonki.

A teraz osądźcie sami! Jest 
moja wina, przyznaję to z całą 
skruchą, ale czy mąż mój jest 
bez w iny?

oto  ta je m n ic a  te g o  m y d ła

Z.uśmiechem zadowolenia 
przyjmuje gospodyni słowa 
pochwały dla czystości jej 
bielizny. Wie dobrze, że jest 
to zasługa czystego, rdzen­
nego mydła, które usuwa 
wszelki brud, a przytem za­
pobiega zżółknię­
ciu bielizny.

MYDtO JELEŃ SCHICHT

Kropla wódki przyczyna niepoczytalności
Sensacyjny w yrok Sadu Wojskowego

W dniu święta kasyno podo­
ficerskie 5 pułku strzelców w 
Baranowiczach urządziło zaba-

Napad przy murze cmentarnym
Stanisław Jaszczuk wybrał 

się w lutym tego roku na spa­
cer w towarzystwie dwuch n ie­
wiast.

Gdy towarzystwo całe znala­
zło się przy parkanie, okalają­
cym cmentarz ewangelicki przy 
ul. Żytniej, nagle z muru zesko­
czyło dwuch zbirów, którzy za 
częli bić Jaszczuka bez żadne­
go powodu. Przerażone kobie­
ty uciekły. Napastnicy mimo 
błagalnych próśb Jaszczuka bili 
go w dalszym ciągu, Zalany 
krw ią Jaszczuk prosił, aby mu 
zezwolono przynajmniej obmyć 
się z krw i. Napastnicy odpro­
wadzili rannego na podwórze 
domu przy ul. Żytniej 47. Gdy 

Jaszczuk tam umył, dwuchsie

N I E  Z W L E K A J t  kupnem losu 
u DZIERŻANOWSKIEGO  
Nowy świat 64. Filjs: Freta 5.

drabów zażądało pieniędzy na 
wódkę. Jaszczuk odmówił. Nie 
na w iele się to zdało, bo na­
pastnicy zerwali zeń palto, ma­
rynarkę i spodnie, poczem ucie­
kli

Jaszczuk pobiegł za ucieka­
jącymi. Zaobserwował, iż scho­
wali się w domu przy ul. M ły­
narskiej. Nazajutrz Jaszczuk 
przeprowadził badania na włas 
uą rękę.
' Ustalił, iż jednym z napastni­

ków jest m ieszkający w tym do 
mu 24-letni Jan  Banasiewicz. 
Udało się również w ykryć i je­
go kompana, którym okazał się 
Henryk Nachtigall. Obydwaj 
wczoraj zasiedli na ławie oskar 
żonych w Sądzie Okręgowym. 
Stanowczo w yp ierali się wszel­
kiej winy, twierdząc, iż są ofia­
rą niewyszkolonych zdolności 
detektywnych Jaszczuka.

wę, którą zaszczyciło kilku ofi­
cerów tego pułku. Obowiązki 
gospodarza pełnił jeden z naj­
starszych i  najbardziej zasłużo­
nych podoficerów tego pułku 
s ie r i W iktor M adajewski.

Z racji swych obowiązków 
sierż. M adajewski przypijał do 
gości kasyna. Po wypiciu kilku 
kieliszków zaszła rzecz zgoła 
nieoczekiwana. M adajewski za­
czął w obelżywy sposób w yra­
żać się o władzach, a  kiedy ko­
ledzy i  oficerowie mitygowali 
go — w przystępie białej go­
rączki lżył zwierzchników. Ma- 
dajewskfcgo aresztowano.

Na rozprawie Sądu Wojsko­
wego w Brześciu n/Bugiem ob­
rońca Madajewskiego adw. Hof 
mokl-0 strowski, powołując się 
na nienaganną służbę sierżanta 
Madajewskiego wnosił o powo­
łanie biegtych-psychjatrów, ce­
lem wydania opinji o niezrozu- 
miałem zachowaniu się M ada­
jewskiego.

Ekspertyza wypadła nadwy- 
raz sensacyjnie.

Okazało się, że Madajewski

jest prawie pozbawiony gruczo 
łu grasicowego, co zdaniem le ­
karzy wytwarza całkowitą nie- 
odpomość na alkohol W  takim 
stanie wypicie drobnej ilości 
alkoholu powoduje zupełną nie 
odpowiedzialność. Biegli przy­
toczyli znany w kronikach są­
dowych wypadek z kapralem  
Leliwą, który był oskarżony o 
otrucie w  noc sylwestrową swe 
go kolegi z komendy m iasta w  
W arszawie, W tedy okazało się 
również, że denat nie posiadał 
wcale gruczołu grasicowego i 
po wypiciu dwuch kieliszków 
wódki zmarł.

Wojskowy Sąd Okręgowy 
uniewinnił Madajewskiego.

Prokurator założył od wyro* 
ku zażalenie nieważności.

Nie zapominajcie o tem, 
że za cenę biletu kolejowego II klasy 

(a często jeszcze taniej) 
możemy odbyć podróż 

najszybciej i aajwygodniej 
samolotem P. L. L. „LOT*. 

Samoloty kursuję codziennie)

Wspomnienia

Zamach
11. W ALKA NA ŚMIERĆ 

I ŻYCIE
Krytycznego dnia rankiem 

bojowcy w yruszyli na miejsce 
mającej rozegrać się akcji. 
W szystkim rozdano broń. Pa­
dły ostatnie rozkazy.

Nie odbyło się i tym razem i 
bez przygód. Grupa jadąca 
bryczką przez las natrafiła w 
ciemnościach na głęboki rów, 
no i  oczywiście wywróciła się i 
cały bagaż wypadł. Niemało tru 
du kosztowało, by zpowrotem 
zebrać broń i wyruszyć w dal­
szą drogę.

W grupie, w  której znajdo­
wał się bojowiec Lutze-Birk o- 
jnal nie rozegrał się tragiczny 
wypadek. Wzmiankowany Luit- 
ze-Birk jechał tramwajem w  to 
warzystw ie Piłsudskiego, A rci­
szewskiego i Helmana. Lutze- 
B irk miał w kieszeni ukrytą 
flaszeczkę ze skoncentrowa­
nym amoniakiem. Przy siadaniu 
lufa rewolweru zgniotła Ba­
beczkę. Płyn rozlał się i 
Lutze-Birk doznał strasznych

0 Marszałku z  dnnurnycb i

na poda
poparzeń. Mimo to nie odstąpi) 
od dalszej pracy.

Dalsza droga odbyła się już 
bez przeszkód. Ostatecznie 
wszyscy dotarli do umówione­
go miejsca wpoM iiu Bezdan.

I znów śród ciszy padły roz­
kazy. I w  odstępach kilkuminu­
towych poczęli podążać na s ta­
cję bojowcy. Najwcześniej przy­
była na dworzec grupa, składa­
jąca się z Damasty, Młynarskie 
go i Gorgoia.

M łynarski zajął posterunek 
przy wyjściowych drzwiach bu 
dynku stacyjnego, Damast spa 
cerował po peronie i szukał 
żandarma, a Gorgol stanął 
znów przy drzwiach wyjścio­
wych na peron i świetnie grał 
rolę pijanego.

Druga grupa to bojowcy Gi­
balski i Balaga. Szczególnie sy 
tuacja Gibalśkiego nie była 
zbyt bezpieczna. M iał bowiem 
pod m arynarką czterofuntową 
bombę. Gdy zauważył na pe­
ronie jakąś dziewczynę naw ią­
zał z n ią flirt. Trwał on do

ni Jego życia

g carski
chwili, gdy ukazał się pociąg. 
W tedy Gtbakki nagle znikł. Po 
dobne zasmuciło to dziew czy­
nę.

Zjawiają się następnie A rci­
szewski, Momentowicz, Pry- 
stor i firajtenbach, a wreszcie 
ostatnia grupa Piłsudski, Heł- 
man i  Lutze-Birk. Pozostała 
grupa ze Sławkiem na czele, 
jak  wiadomo jechała pociągiem 
z W arszawy, Spotkanie miało 
nastąpić w  Bezdanach przy 
wspólnej, niebezpiecznej p ra­
cy

Wszystko było gotowe. Na 
twarzach oczekujących bojow­
ców maluje się silne zdenerwo 
wanie. A Piłsudski, choć to ma 
być jego chrzest bojowy, zacho 
wuje idealny spokój.

Na peronie poza bojowcami 
widać jeszcze kilka osób. Nie 
przypuszczają one, że za chwi­
lę rozegra się tu krwawa ba- 
talja.

W reszcie zoddali ukazał się 
pociąg. Parowóz ciężko sapie. 
Mija budkę zwrotniczego, w jeż­

dża na stację. Słychać zgrzyt 
hamulców i  łańcuchów. Jeszcze 
dyszy, jeszcze sapie... Zwalnia, 
ale nim zdążył stanąć, grupa 
bojowców pod kierunkiem A r­
ciszewskiego rozpoczyna pracę. 
Jeden z bojowców, Bałaga, 
przygotowanym kijem zam ie­
rza się i udenza w szybę. Ude­
rza kilkakrotnie. Znajdujący 
się w wagonie żandarm, jak 
później ustalono oficjalnie naz­
wiskiem Borysow repet uje broń 
i oddaje strzał. Na szczęście ku 
la chybia celu. W  odpowiedzi 
nsa to drugi bojowiec Gibalski 
strzela do żandarma. Je st sku­
tek. Żandarm trafiony w nogę 
pana, a le  ostatnim wysiłkiem 
podnosi się i  czołga w kierun 
ku schodków wagonu.

A lt już Gibalski działa. 
Przygotowaną bombę rzuca 
do wnętrza wagonu. Chwila 
dręczącego oczekiwania i na­
gle powietrze rozdziera ogłu­
szający huk. Siła eksplozji po 
woduje, że dwóch bojowców 
zostaje odrzuconych aż do pło­
tu, a żandarma Borysowa rzu­
ca na tor.

Upłynęło może kilka minut, 
gdy oto Gibalski jest znów 
przy wagonie. Rzuca drugą

bombę, do wagonu z eskortą 
wojskową. Drugi wybuch jest 
silniejszy niż poprzedni. .Wyla­
tują wszystkie szyby.

Bezpośrednio potem, Arci­
szewski, trzymając rewolwer w 
dłoni, wpada zdyszany do w a­
gonu. Zrozumiałe, że w wago­
nie wśród pasażerów panuje 
niesłychane przerażenie. Szcze 
golnie kobiety lamentują. Bła­
gają o litość. Arciszewski uspa 
kaja wystraszone niew iasty, 
mówiąc:

— Nie bójcie słę. Nie zabie­
rzemy wam pieniędzy.

Zkolei Arciszewski posuwa 
się w stronę przedziału, - gdzie 
znajduje się eskorta. A le w tej 
samej chwili, gdy otworzył 
drzwi rozległa się gęsta strze­
lanina. Okazało się, że to bo­
jowcy z peronu ostrzeliwali 
wspomniany wagon. Kule św i­
stały w powietrzu i oczywiście 
niebezpieczeństwo było w iel­
kie.

A gdv Arciszewski wkroczył 
do przedziału panowała tu zu­
pełna ciemność...

Dalszy ciąg nastąpi 
Miecz.
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To, to jest, a czego być nie powinno w m ,-onowej stolicy

Sezonowe piekło nad
Bezpłatna i zdrowa plaża dla wszystKich!

Pod ten* hasłem musi Zarzad  Miejski rozwijać swój „fro n f do Wisły4,  bo obecny stan nie może być dłużej tolerowany?
Jedną i tą samą wodą rozla­

ła się szeroko Wisła, jednym i 
tym samym f.askiem  usypały 
się wybrzeża — a przecież i tu, 
na łonie natury, pod gołem i 
zawsze przecież bezpłatnem nie 
bem, z którego w upalne dni let 
nie kapie wprost na ziemię żar 
ziocistego słońca — przeprowa­
dził ktoś różnice i  w yjątki.

Takie uwagi cisną się na usta, 
gdy stajemy na t. zw „warszaw­
skiej dzikiej p laży”.

Na cle mieniących się w 
czerwcowem słońcu fal w iś la­
nych upodabnia się to mrowie 
naigich i półnagich ciał ludz­
kich do olbrzymiej łąki, na kto 
rej obok różnobarwnego kw ie­
cia rozrzucJ zty jakiś człowiek 
stosy cuchnących biudów i od­
padków zie,ących wonią za­
tęchłą i trującą.

CIAŁO OBOK CIAŁA
Głowa przy głowie, ciało 

obok dała, blade wym cerowa­
ne tw aize, łaknące ożywczych 
promieni dobrotliwego słońca.

Wejdźmy w tłum plażujących 
się, przyjrzyjm y się fali ludzkiej, 
która uadpływa, by tutaj, na tej 
dzikiej (bo n ikt nie żąda biletów 
wejściowych) plaży nadwiślań­
skiej czerpać zdrowie.

Od strony mostu Kierbedzia 
nadciąga grupka ludzi Młoda 
m atka pcha pod sobą staro­
św iecki wózek z niemowlęciem, 
a  obok niej troje nędznych dde 
ciaczków, dotkniętych angieł 
ską chorobą, o ciem  świadczą 
wymcwn.e cienkie, powyginane 
nóżki.
ZDROWIE PRZY CHORuME
; Rozglądają się dokoła, wyszu 

ku ją odpowiedniego miejsca, 
ale naprózno. Co lepszy kaw a­
łek piasku ozy m urawy zajęty 
już został przez tych, co przy­
byli o trzy godziny wcześniej. 
Trzeba jednak gdzieś usiąść, bo 
słońce praży niemiłosiernie, Po 
chwili zbliżają się pod stos cuch 
tlących ohydnie śm ied, w ysta­
w iają wózek z niemowlęciem na 
działanie promieni słonecznych 
i w  tern właśnie miejscu obie­
ra ją  sobie (łzisiejsze siedlisko. 
Nie w dzą , że wokół nich rozkła 
dają szczątki odpadków, źe 
tuż pod ich bokiem śmierdzi 
przeraźliw ie zm ięty papier po­
rzucony przez niekulturalnego 
człowieka, nie w dzą, że na ku 
ple śmieci tkw ią jeszcze poizu- 
rone resztki śledzia i iejącego 
trującym zapachem — widzą 
tylko, że tuż u ich stop przepły­
wa Wisła, a nad nimi i ozposta^ 
lo się upalne czerwone słońce

KORZYSTAJ  
Z CUDZEGO DOŚWIADCZENIA
P oznaw an ie  togo, to  i jak  rob ią  

jne i, pozw ala doekonalić  swe ,ą p ra- 
ef.

J e s t  to ledna z najp r ak tyczn i^ - 
aeych m aksym , ja k ie  nam  zo staw ili 
s tarożytn i. Spróbujem y w łaśn ie  jąi 
p rak tyczn .e  zastopować i poznać, co 
i jak  ro b ili ci, k tórzy w ygrah  na lo ­
ter ii To poeuuć n ie jes t trudno, Po- 
p rostu n ab yw a li los na L oterję  Pan 
stw ow ą, n ie  z raża li się tu n  jeżeT 
nie w yg ra li raz  i dru^' lecz  graL  
d a le j i spokojn ie c zek a li sw ojej ko lei. 
P r -y p -d e k  im sp rzyjał — i w ygra li.

W  J3  ej L oterii, k tórej c iągn ierije  
I-ej k la sy  rozpoczyna się 19 b, m 
w yg rać  będzie można naw et wów- 
rzas , k ied y  w szystk ie  cz tery  k la sy  
zaw iodły. M ianow ic.e  d la  tych , k tó ­
rz y  w żadnej k la s ie  n ie  w yg ra li, G e­
n era ln a  D yrekc ja  1 o terji P aństw o­
w ej -ireądea dodatkow e ciągn ien ie  
dn ia  30 grudnia, n a  gw iazdkę". U- 
dział w tern ciągn ien iu  nic n ie  kosz- 
tąńe. W ygran e  w yp łacane będą. na 
toay k ’ a sy  czw arte j, d la tego  po ukcó 
oceni i  c iągn ien ia  tei k la sy  n a le ż y  lo 
*y  staran n ie  schow ać. W ygranych  
gw iazdkow ych jest 1617 na ogólna 
ftm u  370.000 zł,

W TROSCE O DZIECI
— Nie powinna pani siadać z 

dziećmi w tern miejsca — zwra­
ca ktoś uwagę młodej matce,

— A  gdzież mam pójść, pro­
szę pana? Dokąd? Widzi pan 
przecież, jak dzieci wyglądają... 
Pi zez całą zimę żyłam myślą o 
lecie, o wyprowadzeniu ich na 
słońce, na piasek, nad wodą... 
S tale prezcież ile razy wzywa­
no mnie do szkoły mówiła mi le­
karka: „Dzieci są chorowite! 
Anemiczne! Musi j i  parni w w il­
gotnej zh ie trzymać, zamiast 
wyprowadzić na .'Jońce1 To nic 
nie kosztuje, trzeba tylko do­
brych chęci! Pani jako matka 
powinna o to dbać!. ” Widzi pan 
więc, że dbam i w tej troskliwo 
ści sprowadziłam je nad Wisłę.

TAM TR/EBA PŁACIĆ!
— Nie wątpi pan chyba — 

mówi dalej kobieta z dziećmi — 
że wolaiabym pójść na plażę 
miejską, czy prywaimą i dostar

czyć dzieciom prawdziwego i 
zdrowego powietrza Ate tam 
przecież trzeba płacić! Tam trze 
ba mieć pieniądze, żeby korzy­
stać ze słońca i z wody w iśla­
n e !. . A  ja n iestety tych pienię 
dzy nie mam. Ba nie stać mnie 
nawet na chleb dla dzieci, nie 
tylko na słońce i wodę rzecz­
ną...

ŁAZIENKA, KTÓREJ 
DACHEM NIEBO—-ŚCIArsAM> 

SPOJRZENIA CIEKAWYCH
O kilka kroków od nao pod­

nosi się jakaś kobieta, rozgląda 
się przez chwilę, a potem mó­
wi do n eznajomtgo sobie oto­
czenia.

— Nie patrzcie się państwo 
na chwilę, bo chciałam się prze 
brać!..

Tego tylko było potrzeba. 
Gromadjća be raczkujących chło­
paków, przerywa natyehim n st  
zabawę i błyska oczami.

Młodzi i nieświadomi zapowia

danegc widowiska nakłaniają do 
dalszej zabawy, a le starsi chłup 
cy są nieustępliwi. Tembardziej, 
kiedy widzą już, że kobieta 
zrzuciła suknię i stoi wśród se­
tek ludzi w krótkiej bieliźnie 
tylko! A potem już widzą 
wszystko... J a k  rozbiera się ca 
ła, jak wciąga na siebie prymi­
tywny kostjum. W idzą i prze­
żywają wszystko to najgorsze, 
oo przeżywać może dusza bu­
dzącego się dto życia chłopca!.. 

ŚMIERĆ CZATUJE 
Przeraźliwy krzyk dziecka 

odwraca nagle uwagę plażują­
cych.

— Mamo! Mamo!!! O Je !....
Kilku mężczyzn skacze na ra ­

tunek i wyciąga z wody maleń­
ką dziewczynkę.

— Nic je; się nie stało, ale 
poco sm arkata odchodzi tak da­
leko?! Przecież tu w każdem 
miejscu niebezpiecznie. S tary 
człowiek sig nie utrzyma a  co 
dopiero dziecko!..

Brat za kratami mści sio za siostrę
Sensacyjny wyroje Sadu r ia jw y m e g o  w  sprawie Zienkiewicza

Jeszcze w i930 r. do miesz- j dzieży u inź. Momentowicza. 
kania inż. Mc nen owicza przy Sąd skazał Zienkiewicza na 5
ul. Nowowiejskiej dobrali się 
złodzieje. W chwili, gdy mieli 
już uciekać z łupem — do do­
mu powrócił inż. M., który zdo­
łał zatrzymać jednego z rzezi­
mieszków. Był nim Stefan Ko­
zicki, zaś towarzysz w ypraw y 
uciekł i ślad po nim zaginął.

Kozicki został skazany p ra­
womocnym wyrokiem na 5 lat 
Więzienia i zdawałoby się, źe 
na tej sprawie zakończy się złe 
dziejska wyprawa po cenne rze­
czy inż. Momentowicza. A tym ­
czasem, tymczasem histoorja ta 
odżyła w cztery lata  później. ,W 
listopadzie ub. r. na ul. Szucha 
nastąpiło krwawe starcie z ban 
dytą Al Dyna^zewskim. wraz z 
którym został zaaresztowany 
M arek Zygmunt Zienkiewicz, 
złodziej recydyw ista. W czasie 
osobistej rewizji znaleziono przy 
nim gryps, pisany z więzienia 
przez Kozickiego. Treść grypsu 
brzmiała;

„Szanowny Kolego Maruś! 
Mam żal Jo ciebie, żeś w cza­
sie roboty u Momentowicza 
działał za wolno i źe w chwili, 
gdy on nadszedł nie obezwład­
niłeś go. Wasz Kozicki”.

Gryps ten posłużył za podsta 
wę do oskarżenia Zienkiewicza 
o współudział w usiłowaniu kra

lat więzienia.
,Wczoraj sprawa ta znalazła 

się na wokandzie Sądu Apelac. 
w .Warszawie. Oskarżony za po 
średmetwem swego obrońcy 
adw. Zygm. Hofmoklą-Ostrow­
skiego (syna) udowodnił, że Ko­
zicki napisał gryps przez zem­

stę Miał bowiem do niego żal
0 to, że asystował siostrze
1 wc-ągał je. do fachu złodziej­
skiego, czego jednak Kozicki me 
życzyt sobie.

Sąd Apelac., mając na uwa­
dze szereg sprzeczności w spra­
wie, uznał iż niema dostatecz­
nych dowodów, wyrok uchylił i 
Zienkiewicza uniewinnił.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

Tbin- tię oIł wyfaedów 
wnkaryfiiycb 

Zdecydujmy jip odbyć tę podróż 
ud' len. tn P. L. L. „LOT" 
a będziemy zachwyceni!

NIEWESOŁY BILANS 
ŚWIATCCZNYCH IMPREZ

(m.) W  ciągu dw óch dn i Z i«lonvch 
Św iąt sport po isk i p rzeżył fata ln ą 
passę  D ostaw aliśm y w  skó rę  w spo 
s o d  n ieb yw ały . Zjechało do Po lsk i 
k ilk a  drużyn zagran icznych  o m ier­
nej w arto śc i i b iły  n aszyc i, bez p a r­
donu.

K om prom uująco brzmi w yn ik  u zy ­
skan y  przez lid e ra  L igi, t.K S z m a­
ło znaną V ic to rią  b erliń ską . ŁKS- 
z lekcew ażył p rzec iw n ika  i p -zegrał 
1:4. l a k i  w yn ik  pójdzie w św iat, a 
p rasa  n iem iecka na pewno n ie z a ­
pomni. by napisać, że ich d rużyna 
w ygra ła  z m istrzem  Polski...

J e ś li  już mów im y o m istrzu Polski 
n a leży  wspom nieć o Ruchu. SLr& cy 
od oew nego czasu, to zn aczy  od 
chw ili kontuzji W ilim ow skiego  p rze­
ż y w a ją  c iężk i k ryzys. Zabrakło 'mo­
toru w  napadzie ,,. I przez to n iem al 
k ażd y  m ecz Ruchn stoi pod znakiem  
zap y tan ia . Tym  razem  Ruch przegrał 
r a  w łasnem  bo isku  z „D resner SC". 
P o rażka *.a n ie p rzynosi Ruchow i z a ­
szczytu .

L w ow ska Pogoń sprow adziła z e ­
spół w iedeńsk i W AC za im u jący  o- 
b eem e jedno z ostatn ich  m iejsc  w  
1-ej L idce. G oście poprostu rozgro ­
mili lw ow iaków . W yn ik  7:2 ies t kom ­
prom itu jący. N awet u zysk an y  tu za -

Krauser znów pokonał Qlivierą
(m.). Zrozumiałe zupełn ie, ie  gwoź 

a  ziem  w czorajszych  w a lk  było d e c y ­
d u jące  spo tkan ie  m iędzy Oliyeną *
Kreuserem. Z naleźli się ta k  z a c iek li 
ziwolennicy obu zapaśn ików , że poccy 
nild n iebyw ałe  zak łady . W  ku luarach  
C yrku  opow iadano, że jeden ze zni 
nych przem ysłow ców  poctaw ił na Oli 
v e irę  500 złotych... A  ja k  w yszedł z 
tej „ tranzakcji"  dow iem y się z poniż 
szego spraw ozdan ia.

W a lk a  od p ierw szej chw ili była 
p row adzona w n iebyw ałem  tempie- 
M iejscam i miało się w rażen ie , jakb y  
zapaśn icy  ch c ie li poprostu zarżnąć 
się tem  n iesam ow item  tem pem Była 
to w a lk a  płuc.

A le  to n ie w yk lucza  że spo tkan ie  
stało na bardzc w ysokim  poziomie i 
do starczyło  liczn ie  zebranej pub licz­
ności n ieb yw ałych  em ocyi. T em pera­
tu ra  na w idowni wzrosła od czw artej 
rundy. Dało się zauw ażyć, że aapaśn i 
cy  m a ltre tu ją  się. b y  w reszc ie  nzy- 

] s k ić  zw ycięstw o .
I jeszcze jedno zauw ażyliśm y. Oto 

1 K rauser pow oli zysk iw ał o rzew agę a

iego słynne „k lucze '' „p raw iały  n ie- 
ty lko  kłopot a le  i bó l 01 iveirze.

Po k ilku  a tak ach  01 iveirv , K rauser 
zastosow ał znów k ilk a  „k luczy", któ 
re  w ycze rp ały  01 ive irę . W yd o staw ­
szy  się z opresi: Oliverfa chw ycił
K rauscra w  k raw at. I to go zgubiło. 
Oto K rauser n iespodziew an ie  w ydoi 
stał się  z uścisku i po dobrze zasto 
sow anym  przedn im  pasie, rzucił Hisz­
pana w 42-ej m inucie na obie ło pat­
k i. Nie potrzebujem y dodaw ać , źe 
C yrk zadrżał od oklaskuw .

W  ;m v ch  w alkach  w yn ik i były  na 
s tęp u jące : Garkowienko, b aw iąc  się 
n iby kot z m yszą, pokonał Z eisiga w 
20-ej m inucie prz< rzu tem  przez r a ­
mię. C oleif zn a jdu jący  si^ w znakom i 
tej formie zw ycięży i T rayag liu iego  
w 16-ej m inucie. W reszc ie  cyk lop  
Srymkowski poprostu zm iażdżył w 
podwójnym nelson ie  H iszpana Fullan 
dę. S tało  się to w 14-ej m inucie.

Dziś kto żyw  pędzi do Cyrku, bo 
sensac ja  n ie lad a : spo tkają  się w wal 
ce odw etow ej Szymkowski —  Krau­
ser,

jutrz rem is n ie  osiab i te j k lę sk i z 
p i* i 'szego  dn ia.

W isła baw iła w B e lg ji na tournee 
i po jednem zw yc ięstw ie  poczęła 
p rzegryw ać . 1 co najsm utn iejsze, t e  
przegrała z naisłabszym  zespołem w 
tur.] ieju.

J a k b y  d la  dopełn ien ia m<ary go­
ry czy  po lska rep rezen tac ja  ten isow a 
przegr ała ' w m eczu o puhar D avisa 
e p łd. A fryką . I tu ta j m ie liśm y n ie- 
b y le ,ak ie  szanse, by w ygrać . Prze- 
g r ; lism y. I tak  na całym  froncie.

N iew esołe b yły  to św ięta . N aw et 
K raków  n ie p o tra lił  zadokum entow ać 
sw ej w yższości nad B erlinem  i g ra ­
jąc  wśród w łasnej, p rzychy ln ie  uspo­
sobionej publiczności, na własnem  
boisku p rzegrał 0:2.

C zy w ys ta rcz y ?  Na dwa dn : a i  
nadto...

LIGA — BUDAPESZT
W  najb liższą n iedz ie lę  na stad io ­

nie W ojska Po lsk iego  zostan ie ro ze­
g rany m ecz p iłk arsk i m iędzy re p re ­
zen tac ją  L ig i a Budapesztem . W  
skład  B udapesztu w ejdą ci gracze, 
k tó rzy  zdaniem  prow odyrów  w ęg ie r­
skiego  footballu  m ają stanow ić w naj 
b liższej przyszłości trzon rep rezen ta ­
cji państw ow ej. Zesnól to bardzo s i l­
ny a gra jego oparta  jes t na n a jlep ­
szych wzorach

P rzec iw staw iam y  W ęgrum  zespól 
n ienajlep szy . C opraw da tak i na jak i 
n as stać . A lbow iem  tego sam ego 
dn ia L iga gra rów nież w L ipsku z 
rep rezen tac ją  Sakson ji. C iężka to bę 
dzie próba doi polskiego  p iłkarstw a . 
Oby zakończyła się powodzeniem . 
Opinj* pop-, scu tęskn i za sukcesem ! 

POLONJA W YG R YW A. 
LEGJA PRZEGRYWA

W sze lk ie  p rzew idyw an ia  w zięły  w 
łab. W szyscy  s taw ia li na L egię, a 
tym czasem  Polonja sp łatała  fig la i 
w ygrała  m ecz o m istrz. L igi z Legją. 
Przysporzyło to je j 2 cenne punkty 
a le  byrn, imniej n ie  oddaliło  od s tre ­
fy >.,~jgrożonej.

W ogóle sy tu ac ja  w arszaw sk ich  
drużyn ligow ych  w chw ili obecnej 
p rzed staw ia  się opłakan ie. P o ciesza­
my sir- tylko  tem, że m ają ona do 
-ózegran ia  w ie le  meczów. M oże coś 
się popraw i. Może. a le  ktoż zdoła 
przew k zieć  co będz ie  za m iesiąc 
w zględn ie za dw a m iesiące  N arazie 
-est bardzo źle.

Krążący wśród mrowia lud** 
kiego handlarz kolorowaną wo­
dą, taki sa ir z-esztą nędzarz jak  
wszyscy jego kaenci, obr-acŁ. kil 
kakrotnie i coraz to nowym ,to 
w arem '. Cuchnącym zapachem 
śmietniska oddychające azieci 
poją się w myśl wpajanych w 
nich zasad zdrowotnych farbo­
waną wodą po 3 grosze szklan­
ka!...

SEZONOWE PIEKŁO
W arszawska dzika plaża! 

zonowe warszawskie piekło! 
Źródło wszelkich chorób . ts.pi- 
demij!.. Zaprzeczenie wszelkiej 
moralności!

Z tej p laży nie m„żna odejść, 
poprzestając na kiwamu głową 
i wzruszaniu ramion. Przecież 
na tej dzikiej p laży opędzają 
wakacje wszystkie oezmała dzie 
ci robotniczej W arszaw y! Ci 
którzy silnemi dłońmi u tnva2t 
mają przyszłość narodu! Przez 
całe lato karm ią się tutaj smród 
liwym zaducLeir śm ietnika i  ży 
ja n a iw n ie js z ą  demoralizacje. 
Nie wolno odejść bez protestu, 
bo przecież na tej ogólnej plaży 
spędza swój urlop robotnicza 
W arszawa!

Ojcowie wycieńczeni ca* 
łoroczną oracą i nieszczęsne 
matki, dla których organizuje 
się tygodnie i  św ięta, a le  nie 
myśli się o realnych, a p^zee^łń 
najistotniejszych potrzebach.
PLAŻA DLA ROBOTNICZEJ 

WARSZAWY 
W szyscy przecież pragną słoń 

ca i powietrza, bo wszyscy ro­
zumieją jego znaczfcuie d la or­
ganizmu, a le  nie można prze­
cież brać tego siońca w pacht 1 
sprzedawać za biletam i a nę­
dzarzy nie mogących płacić w y­
syłać na śmietniska

Taki stan rzeczy nie m uie 
trwać dłużej' Władze miejskie 
muszą, mając na uwadze bezpie 
czeństwo, zdrowie i moralność, 
urządzić bezpłatną plażę dla ro 
botniczej W arszawy!

Toć nie trzeba zaraz rzeczy 
nadzwyczajnych. W ystarczy upo 
rządkowanie wybrzeża, urzą­
dzenia jakiei takiei rozbierahi' 
i zagwarantowanie bezpieczeń­
stwa kąpieli 

A le na to minimum dłużej już 
c ;ekać  nie wolno!

TAM KUPIF LOS 
GDZIE PADŁY WYGRANE:

2 0 0 0 0  zt. na nr. 4 0 6 6 7

PCTR7F.BNA zdolna podręczna ao  
iw ieczyizny. Puław ska 10 — 31.

1 0 0 0 0  zł. 
1 0 0 0 0  zł. 
1& U 0 0  zł. 
1 0 0 0 0  zł.

5.000 zł.
5.000
5.000
2.000 
2.000
3.000
2.000 
2.000 
2.000 
2.00fl 
2.000 
2.000 
2.000

zł.
zł.
zł.
zŁ
zł.
zł.
zŁ
zł.
zŁ
zł.
zł.
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2 5 5 0 8
2 6 7 7 9
6 8 2 9 0

12 5 0 0 5
499059
72.696
97.578

7.709
17A59
17.896
17.899
49.099
68.299

114.000
114.003
115.334
141.501

a więc w kolekturze
J . Kaładejowe*' p. f.

pSOfiA starsza, uczciwa, 
-ajęcia ,ajt„ niańka do 
dziecka. Wronia 4 m, 72

poszukuje i 
starszego

Centrali.: Nowy świat 68 
i oddziały
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OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE KTÓRE, WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Jaś  szepnął:
— Liluśko... jakie to v,ielkie nieszczęście i jaka 

okropna niesprawiedliwość!
Jedyną odpowiedzią Lilki były tylko szlochy 

i łkania.
Wreszcie zdołała wyszeptać tylko:
— Jak iś ty dobry, Jasieriku... O. jakże ci dzię­

kuję, jedyny, drogi przyjacielu, żeś nie zapomniał 
o mnie w tych ciężkich chwilach.

— Jakże mógłbym zapomnieć o tobie, Liluś?.. 
Czyż cię nie kocham? Czyż masz jakiekolwiek wąt­
pliwości w tej m,erze? I czy może być coś na świę­
cie, coby zdołało zmniejszyć muią miłość ku tobie?

Pocieszał ją, jak mógł, ocierał jej łzy, tulił do 
siebie...

Wreszcie rzekł:
— Nie mogę pojąć, jak to się mogło stać, że 

podejrzenia i to takie okropne mogły paść na pana 
doktora. Czyż cała jego przeszłość nie przemawia 
dość wymownie w jego obronie? Doprawdy, w gło­
wie mi się to wszystko nie może pomieścić.

A więc nie wierzył w jego winę!..
Lilka odetchnęła z ulgą. Mogła przyna jmniej 

patrzeć mu w oczy bez rumieńca.
Jaś  natomiast odrazu wyłuszczył cel swei wi­

zyty.
Powiedział, że jest adwokatem. Będzie bronił 

doktora Rymkiewicza. Ocali go.
Słysząc to, Lilka zerwała się i zawołała:
— Nie, nie... To niemożliwe!..
Jaś był tern niemało zdumiony. Zapytał:
— Niemożliwe? Dlaczego? Czyżbyś nic wierzy­

ła w jego niewinność?
Ldka zbladła. O mało się nic zdradziła! Zdra­

dziłaby też ojca, o winie którego nawet nie wątpiła. 
Zrozumiała natychmiast, że niesposób wyznać Ja­
siowi, że ojciec jest winien. Przeciwnie, doszła do 
wniosku, że trzeba stanowczo wpoić w Jas ia  całko­
wite przekonanie o niewinności ojca. Zrozumiała, że 
tak czy inaczej, nie wolno je j przeciwstawić się w y­
siłkowi ratowania je j oica. Nie dlatego, żeby się nad 
nim litowała. O, nie!.. Nie żywiła już dla mego żad­
nego tkliwszego uczucia, mc, oprócz wstrętu. Ale 
matka... Prędzej czy później, dowiedziałaby się o w y­
roku skazującym... Bo, żeby nawet stosowała n a j­

sprytniejsze fortele i wybieg , wykręty i wymówki, 
nie uda się jej ukryć prawdy na dłuższa metę. Trze­
ba więc było ratować ojca za wszelką cenę. A skoro 
Jaś zamierzał się tego pod'ąc, należała mu się za to 
tylko wdzięczność.

Objaśniała więc swe zmieszanie, (ak mogła:
— Twój ojciec nie chciał, abym została twoją 

żoną, Jasiu. Może więc nie będzie chętnie spoglądał 
na to, żebyś ty czynił wysiłki dla ratowania go. Czy 
mówiłeś mu o tern i pytałeś o radę?

— Jeszcze nie... A le nie wyobrażam sobie, żeby 
mi odmówił.

— Kto wie? Dlaczego nie chciał, abym została 
jego synową? Może to te same powody? Wyłuszczył 
ci je?

— Nie. Odmówił poprostu bez podania powo­
dów. Nie myśl wszakże, Liluś, bym stracił nadzieję 
na to, żeby zmienii zdanie.

Potrząsnęła głową. Nie wierzyła w to.
Ja ś  dodał:
— W każdym raz'e, jeżeli nawet istnieją po­

wody tajemnicze, które skłaniały ojca do odmówie­
nia zgody na nasze małżeństwo, to nie mogą orzecież 
przeszkodzić mi bronie twojego* ojca. Jestem pize- 
konany, tak samo, ,ak ty, o jego niewinności. Tkwi 
w tern wszystkiem jakiś tragiczny błąd. Zdarzają 
się niekiedy takie pomyłki sądowe. Możliwe, że sę­
dzia śledczy wnet się o tern sam przekona i umorzy 
sprawę. Możliwe wszakże również, że dojdzie do 
rozprawy sądowej. W tym wypadku będę' go bronił 
przed sądem i jestem najgłębiej przekonany, że go 
uratuję.

Przez jakiś czas milczeli oboje.
Wtem nagle Ja ś  zapytał:
— Czy mógłbym na chwilę wejść do pan! dok­

torowej? Dodałbym jej otuchy.
Lilka aż machnęła rękoma ze strachu. Zawołała:
— Mamusia nie wie o niczem!
I znów wybuchając płaczem, dodała:
— Biedaczka... gdyby wiedziała... nie przeży­

łaby tego...
— Jakże w:ęc d a jesz  soDie radę?
Opowiedziała, jak musi matkę okłamywać na

każdym kroku, co chwila wym yślając coś nowego.
Ja ś  był dc głębi wzruszony tern wszystkiem. 

Szepnął sam do siebie:

— Moja dziecinko cudna, kochana, biedna..< 
O, jakże cię kocham!.. Czegóżbym nie zrobił, aby cię 
zdobyć!..

A głośno dodał:
— Pójdę do twego ojca za parę dni. Liczę na 

to, że zechce mi powierzyć obronę. Porozumiem się 
z nim. Bądź dobrej myśli, L.ileczko...

Podziękowała mu spojizeniem, poczem rzekła
— Jeżeli zobaczysz się z mym ojcem, poprosi­

łabym cię o pewną przysługę...
— Mów. Wiesz przecież, że niema rzeczy, któ- 

rejbym dla ciebie nie uczynił,
— Będę musiała powiedzieć matce, że' ojciec 

wyiechał na kilka dni Zdarza mu się to tak często, 
że mamusia się tern zbytnio nie zdziwi. Tylko, że 
w takich razach tatuś zawsze ze dwa — trzy razy 
pisywał. Otóż chodzi o to, ż e b y  ojciec napisał ze 
dwa — trzy listy, ty zaś bądź łaskaw poprosić swych 
znajomych, aby zechcieli przysłać te lis ty  pod na 
szym adresem. Ja  to pokażę potem mamusi i będzie 
spokój...

— Ależ, dziecinko moja jedyna... nic łatwiej* 
szego...

— Powiedz tylko tatusiowi, żeby, bror Boże, 
nie napomknął nawet słówkiem o nążącem na nim 
oskarżeniu.

— Przyrzekam ci to.
— Powiesz mu także, że mamusia jeszcze o ni­

czem nie wie i że ja będę czyniła wszystko możliwe, 
aby i nadal się nie dowiedziała Chcę ukryć tę hańbę 
przed nią raz na zawsze.

— Poco na zawsze? Tylko do wyroku unłewfe 
niającego. Będziesz potem mogła rzec, że niezasłu­
żone oskarżenie nareszcie zostało obalone.

— Tak... — szepnęła bez przekonania, zmienio­
ny ni głosem.

Nie wierzyła w to, żeby do tego doszło, ale mlK 
czała...

Ja s  wrócił do Borowic. Brama Tadeusz, pamię­
tając o uczuciu, jakie Ja ś  żywił dla Lilki, nic mu nń 
wspominał o sprawie Rymkiewicza, Tem bardziej był 
zdz wiony, gdy teraz Ja ś  sam naprowadził rozmowę 
na ten temat...

Dalszy ciąg jutre

KRZYK W NOCY
WS1RZASAIACE G ROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY

Paweł zapewniał matkę z zapałem:
— Tak, mamusiu, wybranka mego serca jest 

deałem kobiety, bo ją  kocham.
— Tak, tu masz słuszność, Wybranka zawsze 

wydaje nam się ideałem. Czy ją  znam?
— Owszem...
— Zdumiewasz mnie.., Przecież znam wszyst­

kie twoje znajome panny. Na żadną specjalnie nie 
zwróciłam uwagi. Czyżby to była jedna z tych, które 
mi się wyraźnie nie podobają?

— Przeciwnie, mamusiu, wiem, że ci się bardzo 
podoba, bo mi to już nieraz mówiłaś.

— Je j im ię?.. Mów prędko!,
— To panna... Rogersówna... mamusiu!..
— Co?? Zosia? Ona? O na!!!
— Tak, mateńko... Kocham ją... Kocham już 

uddawna... Pokochałem ją  od pierwszego wejrzenia... 
Kocham ją  do szaleństwa... Zosia, Zosieńka jest wy­
branką mego serca.

Jan ina zbladła straszliwie
Szepnęła sama do siebie:
— O, Jezu miłosierny, co to będzie? Obaj ją  

Kochają...
I w tej samej chwili oblicze jej nabrało surowo­

ści, jakiej Paweł nigdy u niej pierwej nie dostrze­
gał. Rzekła zimno:

— I cóż, chciałbyś, abym uczyniła, czy powie­
działa? Miłość ta jest szaleństwem. Ty przecież nie 
kochasz jej poważnie...

— Przeciwnie. Bardzo poważnie. I to, jak ci 
rzekłem, od pierwszego wejrzenia. Ledwo ją u jrza­
łem, a oarazu wznieciła w mem sercu płomień miło­
ści. Mność moja od owej chwili trwa ciągle i jest 
niezmienna. Zresztą, przyznam się, czyniłem wszyst­
ko możliwe, żeby o niej zapomnieć. Nie udało się 
Okazało «ię niemozl iwością. I od roku jestem bar­
dzo, bardzo nieszczęśliwy.

— Powtarzam ci. moi drogi, że to szaleństwo 
Nie myśl wcale o niej.

— Niestety, mamusiu, serce nic sługa

— Więc czegóż wreszcie chcesz ode mnie? Co 
mam dla ciebie uczynić?

— Chciałem cię prosić, mateńko, żebyś ze­
chciała odwieazić pana kogersa i powiedzieć mu 
o mein uczuciu do jego córki. W ten sposób się do­
wiem, czy Zosia skłonna jest życzliwie przyjąć moje 
u< żucia i czy otrzymam pozwolenie starać się o jej 
rękę.

Pani Czarnomska zamyśliła się. Opanował ją  
lęk... Co, jeśli rzeczywiście okaże się, że Zosia nie 
kocha Ryszarda, lecz Pawła?

Postanowiła sobie:
— Muszę to sprawdzić.
Poczem zapytała syna:
— Czy... było co między wami?
— Ależ nie... nic zupełnie...
— W idywaliście się często?
— Przeciwnie... bardzo rzadko. Wiem aż nad­

to dobrze, że dzieli nas przepaść nieprzebyta, to też 
czyniłem, co tylko było w mej mocy, aby unikać Zo­
si. Zresztą mówiłem już, żem chciał zapomnieć 
o niej...

— No i?
— I skutek był tylko tani, że cierpiałem coraz 

bardziej. A teraz już poprostu nie mogę tego dłu­
żej znieść. Dlatego też udałem się do ciebie, mamu­
siu...

CZYTAJCIE
WesołeWfcdomości* «

CENA 10  GROSZY

— To nieszczęście, wielkie nieszczęście — szep­
nęła Janina sama do siebie i otarła zroszone czoło 
potem

Nie wiedziała sama, dlaczego, ale czuła teraz 
wielką złość do Pąwła. 2e też jemu także wpadło 
do głowy zadurzyć się w Zosi... Jan ina postanowił* 
wszakże nie wahać się. Jeże li będzie miała jaki 
wpływ w tej sprawie, to postanowiła użyć go bez­
względnie na korzyść Ryszarda, syna, baraziej przez 
nią kochanego.

To też rzekła do Pawła:
— Fosłuchaj rad swojej matki, Pawe»ku. Nie 

takiej żony ci trzeba.
— Dlaczego? Sam słyszałem, jak nieraz wy­

chwalałaś jej zalety.
— Tak, to bardzo aobr? i inteligentna panieka, 

ale jest przyzwyczajona do wielkiego zbytku i źle 
czułaby się w naszym skromnym dworku. To dziew­
czyna, stworzona dc życia wielkomiejskiego, wielko- 
światowego, stołecznego...

— Ale przecież zawsze mówi, że woli wieś po- 
nadu -wszystko i wiemy przecież, że do W arszawy 
niemal nie zagląda, choć ma samochód i tc przecież 
tak bluko.

— Tak, ale to narazie... Niech tylko wyjdzie za 
mąż, a inaczej zaśpiewa...

— To ci się tylko tak zdaje, mamusiu. Przeko­
nasz się, że...

Przerwała mu:
— Tobie trzecia żony prostej, zwykłej, skrom­

nej, owszem, inteligentnej, ale nieprzyzwyczajonrj 
do nadzwyczajności... Niech będzie mniej elegancka, 
za to poważniejsza, no i... co najważniejsze.

— Co? Co jest najważniejsze, mamusiu? — 
nie mógł sie doczekać zniecierpFwiony Paweł...

— To najważniejsze, że... ona cię nie kocha...
Paweł zbladł jak trup i zapytał:

— C o??? Kocha kogoś innego? Wiesz coś 
o tem, mamusiu... mów, na Boga...

Dalszy ciąg jutro

!
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joi ukazał sie 
zeszyt P O R W \ N \ W  N O C  P O Ś L U B N Ą

D z ie je  m iło ś c i I c ie rp ie n ia  n ie w in n y c h  sero.
Do nabycia wa wszystkich kioakacli krakowskich

Cena 20 gr.________ Zeazyl 1 BEZPŁATNIE

Czerwiec

13
Czw arte*
A nton iego

Teatr m iejsk i: „Trafika pani genera- 
łowej“.

Beiertiiar III krakoiskicti
Adria; „Kapitan Korkoran" i „W onder 
Bar".
Atlantic „Tajemnica małej Shirley"  
oraz „Ich noce".
A pollo „Żywy zastaw".
B a g a te la :  „Twe nsta kłamią*1 oraz 
rew ja „Bagatela zapraaza".
Dem żołnierza „Nie będziesz kurty- 
znną".
Hozeom „C z ib i" .
P ro m ień : „Pogrzeb ś. p. M arizałks 
Piłsudskiego".
Sokół „P rzeer Kordecki — obrońca 
Częstochowy".
Słonko : , J  ulika".
o w it  „Flip i Flap jako aynowia pus­
tyni".
O szu k a : „Złodziej serc".
Uciecha „Księżniczka 30-dni". 
Wanda : ..W iedeńskie uoce".
Zerza: „Zdobyć cię n.usrę".

Fotoplaatikon Szczepańska „Togo" 
Senacka „W ycieczka do słonecznej do- 
iny Reno".

Radjo
Kraków G. 11.57 Hejnał 12.03 Tr. z 

W a rs i. 12.05 Audycja dla szkół 12.30  
Tranam. z W arsa. 15.30 Koncert 16.00  
Transm. z W aisz. 16 .15  Koncert 18.30  
Dokęd jechać w święto? 18.40 W iado­
mości bieżące 19 .15  Koncert 18.30 Tr. 
zfWilnn^ i W arsz. 20.00 Odczyz p. t. 
„O  amnestji podatkowej" 22.06 W ia­
domości sportowe 22.20 Transm. z 
W arsz.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Białym Orłem Rynek A  

— B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
G rzegórzecka 9. pad Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska  
19 .

Podgórze pod O patrznością Bro­
dzińskiego 1.

Piekarz przed sądem
Swego czasu został akazany 

za lekkomyślną krydę wyrokiem  
sądu okr. na karą 4 miesięcz­
nego aresztu z zawieszeniem  
piekarz krak. D. C ypes.

Wczoraj odbyła się rozprawa  
apelacyjna i po wywodzie obrońcy 
d r. W ładysława Rappaporta sąd 
uwolnił osk. Cypesa od winy i 
kary.

Krwawa tragedja 
małżeńska

W  rodzinie właściciela my­
dłami Św iątkow skiego w Lubli­
nie, w ydarzył się straszny w y­
padek na tle  nieporozumień ro­
dzinnych.

Po sprzeczce między małżon­
kami żona Św iątkow skiego E- 
milja, la t 48 schwyciła butelkę  
jodyny i w ypiła haustem, poczem  
brzytwą podcięła sobie gardło.

K ied y Świątkowski zaniepo­
kojony nieobecnością swej mał­
żonki, wszedł do pokoju żony 
oczom jego przedstawił się stra­
szny widok.

Na podłodze w kałuży krwi 
leżała bez życia Emilja Św iąt­
kowska.

W ezw any lekarz mógł tylko  
stwierdzić zgon denatki.

Zrozpaczony mąż na widok 
zmarłej żony, uległ wstrząsowi 
nerwowemu.

Zabita przez auto
W czoraj w ydarzył się straszny  

wypadek który pociągnął za so­
bą życie ludzkie.

69-letnia Marja Matoń w yrob­
nica zam. przy ul. Szlak 4 w ra­
cając wczoraj z Bielan została 
potrącona przez przejeżdżające 
auto tak nieszczęśliwie że prze­
wieziona do szpitala św. Łaza­
rza zmarła.

K R O N I K A  K R A K O W A
Wielki proces komunistyczny

W czoraj przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie rozpoczął 
się wielki proces przeciwko 18  
oskarżonym o komunizm.

Na ławie oskarżonych zasiedli; 
Ignacy H enner, lat 25, słuchacz 
U. J., Rutha Reiter, lat 22 , kraw­
cowa, Sala vel Sara  Hilsenrath, 
lat 22, buchalter ka, Emil Ko- 
czan. lat 40, stolarz, Emil K osi- 
noga, lat 24, laborant apteczny, 
Jan Hećko, lat 27, murarz A d o lf 
Starzec, lat 26, absolwent W SH , 
Stefan Jan Rutkowski, la t 27, 
blacharz, Tesla Bugajska, lat 
21, akademiczka, A rtu r M ieczy­
sław Broniatowski, lat 23, słu­
chacz kursów handlowych, Tau-

ba Laufer W einlos. lat 22, s tu ­
dentka, Gimpel Sterngast, lat
29, drukarz, Frieda Feintiichei, 
lat 23 , akademiczka, S a k  Lich- 
ter, lat 2 1 , akademiczka, M ord­
ko Leiter, lat 32, robotnik, Lej- 
zor Jeruchim  Jager, lat 22, kra­
wiec, Irena Horowic, lat 23 z 
Radomska, absolwentka szkoły 
zdobnictwa i przemysłu a rtys­
tycznego i Parła G lanzberg, lat
30, magister filozofji.

W szyscy oskarżeni prowadzili
wzmożoną akcję w yw rotow ą z 
początkiem r. 1934 , w szczegól­
ności zaś w realizacji programu  
komunistycznej partji polskiej, 
niezwykle ożywioną działalność

rozwijali oskarżeni, studenci w 
obrębach murów wyższych u- 
czelni.

B roszury zaś komunistyczne 
drukowane były u Sterngasta w 
Podgórzu przy ul. Kalwaryjskiej 
któremu skonfiskowano wszyst­
kie maszyny.

Rozpr. przew. s. o. dr. Zalip- 
ski, wot. s. o. dr. K urzar iF rey  
osk. prok. dr* Szypuła.

Rozprawę odroczono do soboty.
Największą sensacją w prasie 

było nałożeiiie grzywnej w Kwo­
cie zł. 500 na sędziego przy- 
sięgłego Mieczysł. Dąbrowskiego 
który nie zjawił się na rozprawę

Wyrodna matka zabiła dziecko
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadła wczoraj 20-letnia mie­
szkanka wsi podkrakowskiej 
Anna Filipowska oskarżona o 
zamoidowanie swego nieślubne­
go dziecka.

Jak wynika z aktu oskarżenia

oskarżona Filipowska dnia > 26  
listopada ub. roku urodziła nia- 
ślubne dziecko. Zaraz po przyj­
ściu na świat dziecka osk. F ili­
powska chcąc się pozbyć „owo­
cu grzechu" złapała dziecko za 
nóżkę i uderzyła główką dziecka

o ścianę, skutkiem czego dziec­
ko poniosło śmierć.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał wyrodną matkę 
na 13  miesięcy więzienia.

Rozp. przew. s. o. dr. fia rty -  
nowski, osk. prok. dr. Dulęba.

Kupiec krakowski oskarżony o alimenta
Podczas sensacyjna] rozprawy 

14-tu  szantażystów prasowych  
w Krakowie zeznawała jako 
świadek Stanisława Swięchówna  
o której W olne Słowo prow a­
dziło karapanję uwłaczając jej 
czci że jest wenerycznie chorą.

W  trakcie jej zeznań św. 
bała się ujawnić nazwisko au­
tora inkryminowanego artykułu.

W ówczas to prokurator dr. 
Staw arski kazał je j się zgłosić 
do kancelarji prokuratorskiej.

Ponieważ wyszło na jaw, że 
inkryminowany artykuł pisany 
był przez 41-letniego kupca Sa­
lomona Herzoga k tó ry  mścił się

na Święchównie za to, że ta 
wniosła skargę o :alim entację  
na swą nieślubną córkę, został 
przez prokuraturę Herzog aresz­
towany.

W czoraj przed sądem okręg, 
karnym  w Krakowie zasiadł osk. 
Herzog na ławie oskarżonych 
pod zarzutem, że w r. 1932  
przez umyślne i złośliwe uchy­
lanie się od obowiązku łożenie 
alimentów na swą córkę Ewę, 
doprowadził ją do nędzy.

Że w latach 19 3 2 — 33 groźbą 
bezprawną, a to przaz napisanie 
artykułu na łamach czasopisma

że St. Swięchówna jest wene­
rycznie choią, oraz, że po 1C 
latach i tak ręka jego ją dosięg­
nie.

Swięchówna pracowała wów­
czas w zakładzie fryzjerskim  
„ A lb a “ kiedy właściciel W o l­
nego Słowa Laksberger za za­
niechanie artykułu chciał od 
właściciela „A lb y"  wyszantażo- 
wać pewną kwotę.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozp. przew. s. o. dr. Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Ja ro ­
siński.

Kupiec fałszywie oskarżył sędziego
Przed sędzią dr. Bartynowskim  

i p rok. dr. Dulębą w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj na ławie oskar­
żonych W iktor Hochheiser, ku­
piec, lat 42, z Krakowa, oskar­
żony o fałszywe oskarżenie sę- 
dziego dr. Rogowskiego.

A k t oskarżenia zarzuca Hoch-

heiserowi, że fałszywie oskarżał 
sędziego dr. Rogowskiego, iż 
ten w sądzie jako sędzia śled­
czy, gdy Hochheiser był p rze­
słuchiwany jako podejrzany — 
sędzia względem niego zacho­
wywał się ubliżająco, że nie no­
tował jego zeznań i że groził

mu aresztowaniem.
Ponadto Hochheiserljest oskar­

żony o nieprzyzwoite zachowa­
nie się przed sędzią w czasie 
jego urzędowania.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Hochheisera na 
7 miesięcy więzienia.

Skazanie wyrodnej | 
matki

Sąd karny w Krakowie roz­
patryw ał sprawę Stanisław y  
Szwedo lat 29  z Liszek która 
znęcała stą nad nieślubnem dzie­
ckiem swego męża a które li­
czyło 11  miesięcy, bijąc je i 
głodząc, a w końcu dziecko po­
rzuciła pod mieszkaniem matki.

Sąd skazał osk. Szwedo na 
6 miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Traczewski oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Żołnierz utonął
W  nurtach W isły na G rze­

górzkach w Krakowie utonął 
onegdaj żołnierz 2-go pułku sa­
perów .

Zwłok do tej pory nie znale­
ziono.

Okradli ląd iicgo
Przed sędzią dr. Traczewskim 

w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie, zasiedli wczoraj trzej 
paserzy Franciazek Kusmider, 
Jan Szatan oraz W incenty Zie­
larz, oskarżeni o kupno 20 kra­
dzionych gołębi, które skradzio­
no u sędziego dr. Partyki na 
łączną kwotę zł. 1.200.

Sąd skazał Kuśmidera i Sza­
tana po 7 m. zaś Zielarze 
6 miesięcy

O sk. prok. dr. Jarosiński

na

Echa zamachu  
morderczego w Batowicach

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okr. karnym w Krakowie  
zasiedli wczoraj W ojciech Bo­
chenek, robotnik, lat 24 z Dzie­
kanowic oraz 22-letni Jan W ró ­
bel, robotnik.

Obaj byli oskarżeni o pobicie 
dr. W ibelsona obok Lecznicy 
w Batowicach.

Sąd skazał osk. Bochenka na 
20 miesięcy więzienia zaś W ró- 
bla na 3 miesiące więzienia

Zamordowali księdza
Miejscowość Poddębce, leżąca 

na pograniczu powiatów rówień­
skiego i łuckiego była wczoraj 
widownią skrytobójczego mordu 
na osobie miejscowego probosz­
cza prawosławnego, Pawła Pię- 
taszkowa.

Zabójstwo miało miejsce w 
godzinach porannych przed na­
bożeństwem.

Niedaleko ustępu przygoto­
wana została zasadzka, w któ­
rej ukrywali się m ordercy, u- 
zbrojeni w broń palną.

K iedy ksiądz Piętaszkow zbli­
żał się do ustępu padły strzały  
które położyły trupem probosz­
cza.

Zachodzi przypuszczenie, że 
mord miał tło polityczne.

Nocay dyżur lekarzy
Dr. Friedman H enryk W rzesiń .ka 3 

Dr. Kaczyńaki Henryk Topolowa 42. 
Dr. Pinkusfeldowa Regina św. Tebant- 
jana 7. Dr. Zabińlki Robert Syrokomli
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w  spraw ie a rtyk u łu  p. t . 
„ Ja k  L uszczaruia łuszczę skarb  

Państw a".
Całkowita stabilizacja złotego pol- 

akiego od dłuższego juz czasu przyczy- 
nita ait; do aktywuosci zabiegów eks­
portowych szeregu państw w stosunku 
do Folski.

Na odcinku przem ysłu  ryżow ego  W 
P o lsce  aktyw ność ta przybrała ostre 
form y. M iau ow icie , przedstaw icie le  > 
wyslaunicy ODcego przem ysłu  ryżow e 
g o  agitują w śród  kupiectw a p o lsk ieg o  
Za pedpisy waniem zgory  ułożonych me- 
m orjałow , zasypują prasą n iezgodnem l 
a prawdą i faiszy wem i inform acjam i — 
a ofiaram i tych in form acji, padls rów ­
nież nasza R edakcja  — o  p o lsk i*  
przem yśle ryżow ym , gw oli d op u szcza ­
nia w rezu ltacie  do im portu  g o tow eg o  
ryżu produkcji zagranicznej i zn iszcze­
nia kra jow ej łuszczarn i ryzu w Gdyni

D la scharakteryzowaniu sytuacji, wy­
kazujem y pou iże j bezp odstaw n ość naj- 
s ilu ie jszych  zarzutów  wspom nianych 
agend zagran icznego przem ysłu ryżo ­
w ego.

A  więe tw ierdzenie, jakoby hurtow ­
nicy sprzedaw ali ryż zagraniczny po 
cenach  niższych , aniżeli łnszczarnm  ry­
żu w G dyui jest n iezgod n e z rzeczy 
w istoscią , poniew aż m im o braku ja­
kichkolw iek  ogran iczeń  im portow ych, 
kupcy nasi m e sprow adzają ryżu z za ­
g ra n icy , poniew aż ten im puit nie ien - 
tuje się .

Również tendencyjuie przedstaw iają 
się tw ierdzenia o cenie ryżu , w porów , 
namu d o  roku  u b ieg łeg o  cea a  ryżu an 
row ego  podniosła się o 4U p ro c . do 
60 p r o c ., pod czas , gdy wspomniane 
o s o b is to ś c i inform ują, jakoby ta różni­
ca wynosiła 1 d o  2 p r o c .

Porów nując cenę ryżu konsnm cyjne- 
g o  z ceuą ryżn surow ego rozm yślnie 
natom iast pomijają takt, że surow ca 
można w yprodukow ać zaledwie 45 d e  
/O proc. ryzu kon su m cyjn ego.

K oszty przeładunku, przemiału, ad­
m inistracja, świadczenia socjalne i o- 
procentowanie kapitału mają według 
tych tw ierdzeń L wynosić zł. 6 od lOU 
kg.,podczas gay w rzeczywistości same 
świadczenia przemysłu ryżowego na 
rzecz akcji popierania eksportu innych 
gałęzi krajowej produkcji wynoszą ił. 
4 od iUU kg., co jaskrawo uwidacznia 
absurdalności wspomnianych twierdzeń,

Nieprawdą jest także, jakoby zezwo­
lenia aa przywóz tyzu surow ego wyda­
wano były wyłącznie Łuszczarni ryżu 
w G dyni, ponieważ w rzeczyw istości 
otrzym ują takie zezwolenia ryżownia w 
Gdańsku oraz firma „Oryza". Faktem  
je st również, że Łuszczarm a Ryżu w 
Gdyni me otrzym uje żadnych specjal­
nych zniżek celnych, lecz -cii ryz suro­
wy według stawek, przewidzianych w 
tabeli celnej, pedebme jak inne firm y.

Oczywistym dowodem złośliwej ten­
dencji jest porównanie sen lyżu na na­
szym rynku wewnętrznym dumpigowe- 
mi cenami eksportowem i przemysłu ho­
lenderskiego i niemieckiego, albowiem  
nasze eeny przeznaczone na eksport 
są na identycznym poziomie z cena­
mi akaportew em i Holaudji i Niemiec 
natom iast wynika z każdego cennika 
iż naiynkn wewnętrznym Hokandji ce­
ny tamtejsze odpowiadają cenom na­
szym, w Niomczacb zaś są zuacznis 
wyższe od naszych.

Do jak śmiesznych rezultatów p ro ­
wadzi metoda dowolnego obliczania 
dochodowości przedsiębiorstwa, nnjlc 
piej ilustruje to wyliczenie rzekom ego  
rocznago zysku Łuszczarni ryżn w G dy­
ui kwocio zł. 12.176.000, podczas gdy 
w rzeczyw istości calorocana sprzedaż 
Łuszczarni ryżn w Gdyni w r .  1934 nn 
ryuku wewnętrznym, tak dla celów kon- 
sumcyjnycb, jak i przemysłowych >yżp 
i produktów ubocznych, wynosiła mniej 
aniżeli rzekomy zysk, bo. 10.118,160.62  
zł-

Metody powyższe dostatecznie obra­
zują uiecno ip o soby jakimi przem ysł 
zagraniczny dąży bez skrupułów do 
uiszczenia niewygodnego dla aiebio 
konkurenta i do zapanowania nad k ra ­
jowym rynkiem.

Zaznaczyć należy z uznaaiom, żo ku- 
piectwo nasze uia poizło na lep wspom­
nianych wyżej memorjałów zagranicz­
nych, odmawiając swych podpisów a- 
gontom zagranicznym.

W  sprawie akcji memorjałowej za­
granicznych agentów posiadamy doku­
menty stwierdzające najhardziej oczy­
wiście tę złośliwą akcję zagranicznego 
przem ysłu.

Jak  z powyższego wynika notatki 
nasze pt. „Łuszczarnia Suszcie Skarb  
Państwa" — op arte  były n ieste ty  na 
mylnych informacjach — których nid 
mogliśmy odraz u skontrulownć, a p rze­
konawszy się o  tam, śpieszymy tako­
we w imię prawdy ip ro ito w a ć  i p rzy ­
kro nam niezmiernie, że mimo naszej 
woli wyrządziliśmy krzywdę „Łuizczar- 
niom".

Mamy jednak nadzieję, że niniejszd 
wyjaśnienie ndowodni „Łuszczarni", żo 
w intencji naszej nie było powodu do 
złośliwych wycieczek i że padliśmy 
tylko ofiarą wyż wspomnianych infor- 
m a c y j . ____________Redakcja

W poi.

Dnitr;
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